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hdrss Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464.
Admielstr, I Brukami Polskie]: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672.

R ęk o p isó w  R e d a k c y a  n ie  z w ra c a .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3 S e k re ta r z  od l i ł  — 2. 
A.«im a is t r a c y a  o tw a r ta  od  1 0 — 4 po  po i. i  od 6— 3 

w ie c z o re m .
O jło s z a i l ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LJTER40KIE.

ml<_i<ci k»«rt. p«ł - ror
P ren u n trrE ta ; W  k ra ju  - -•? 2.60 4.60 8 .—

„ Za g r a r  icą  1.35 4 .— 7.— 14.—
Za zmlant, aiireju  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e tito w y  lub  je g o  m ie jsce  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s tę p n y  ra z , za tek stem  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop na­
s tęp n y  ra z , z aw iad . ż a ło b n e  po 40 kop W! ru b ry ce  
„N adesR  n e “ w ie r s z  p e ti to w y  lu b  je g o  m ie js c e  1 rb

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratą i ogłoszeń1 a przyjmuje 

Admlr.lstracya.

MAŁY TEATR KRAHSKIEGO
Rada, Zarząd i Pracownicy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia własno­

ści z:emskiej gub. kijowslclej, |6idolskiej i wołyńskiej z głębokim żalem zawiadamiają o śmier­
ci Nieodżałowanego Dyrektora= i Założyciela Towarzystwat
Józefa Szydłowskiego

zmarłego we Lwowie dnia 4-go listopada.
M271~r4
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T E A T R  P 0 L S . ! san M ^ ń W it iw o "

Dnia 8 go i c -qo 
LISTOPADA

t y l k o  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  
W A R S Z A W S K I L IT E R A C K O ^ A R T Y S T Y C Z N Y  K A B A R E T

M O M U 4<S

z udziałem najlepszych sił pod dyrekcyą J .  P a w ł o w s k i e g o .  PR 0G R A .il 
Idziemy ao wat z iron ,i śmie-. h n  ]j Ą ch ''ć nasz ;>Momus« ciętą ma lutnię
7 wesołej p :eśn! dżwię znym echem 11 Sm ieszn-stki ludzkie przyganą utnie
Z karykaturą i pim fletem  j , Pomnijcie o lem, żo nie obraża
Z hajirą. sa 'yrą  i kupletem I i Ten co się prawdy mówić odważa.
N ad program di ia  9 listopada parodyc: 1) j O d T r y c i e  b i e g u n  * p ó  'Moc­
n e g o ,  2) T a ń c e  S t e f a n i i  I k ą b r o w j k j e j .  Szczegóły w program ach. 
Początek punktual ne o goaz u m . 30 viecz. B ilety  nabywać możr a  wcześniej. 
C eny ' zwyczajne. D yrektor W arszawskiego literackiego polskiego kabaretu  
»Momus« "J*»n P a w ł o w s k i .  14379

Z eaU r „ S f f ło w c f tw ”  «■Dziś duia 7-go listopada benefis P a -  
J e r k o w . i  no raz t-szy iB y a b l i k c  
5-ciu akt. N o se  dekoraoye m alarza 

D yrekcya J . E. Dawan-Torcowa. M. Ogranowirza. Nowe kostyumy. Muz. 
Sieńiłowa*. Reżyser Popow. Począ-tok o godz. 8-ej wiccz. Cony hen 'fisowe. 
W niedzielę dma K-go w południe po cenach znacznie zniżonych > ! ) d e c l  
H a n i u a z y n a  Początek o g. 12l/2. W ieczorem  no raz 2-gi Z ł o t a  I w a  
w 3-fh akr. i > Z a tn k i  n a  l o d z i e :  kom. w i-vm akcie. R eżyser Popow. 
W  poniedziałek dnia 9-go na korzyść biednych położnic m. Kijowa ^ P i e r w s z a  
■ n u c iła ś  komedya w 9- u aftach  i > Z a m k i  n a  o d z i e :  w i-v-u akcie. 
W czw artek dn. tż-go dla pi<-nameratonuv gazety »Kijowski,ia W iestic po ce­
nach zniżonych po raz 15-ty E ly a  n ;G .w r a o '< > f  l iu u ia te l* :  W próbach
iuhii.Miszowe przedstaw ienie > B u rz a < . iG l u p i e c c  Finda 13,i57

f P

9 V
W n i e d z i e l ę  d .  8 - g o  l i s t o p a s f a

r*as?r DekasSen©i“ W P alijsk iego .
B ilety  (ceny m iej-c siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabyw ać można 
w kawiarni Udziałowej; w dziuń przedstaw ienia od godz. 6-ei w kasie klubu 
„ O g n im  j 11. Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca. Początek 
puniAiialaie o  g o d z .  8 - e j  w i e c z o r e m .  14261— 1

Dziś doia 7-go listopada 
drugi wj stęp z-tanej a r ­
tystki tancerki (bosonóżki)J f e t y  C e a t r  K r a a s k i e c o .

Stefanii Dąbrowskiej
i  e r m e j  ( P o l s k ę  IS irn c a n ) .  14281

W ykona tańce przy dźwiękach orkiestry symfonicznej pod batutą p. Z ielińskie­
go. A rtyści teatru  Kruczynina odegrają komedyjkę w 1-yia akcie 1) „ f  a t a L -  
n u  4 e b iu t > ,  2) - t a ń c e  S t e f a n i i  D ą b r o w s k i e j : .  Początek o g. 8 '/a w. 
B ilety  w kas.e tea tru  od g. 10 ej rano. Studenckie na wolno miejsca 6-5 kop.

S e a t r  I r a r a a t y c z n y  A (TL KB™ Ś i n a
II komodya w 3-ch aktach Początek o godz. 8-ej w.Dziś dnia 7 fli/U hoJ

]m raz 2-gi ijU jtJU a l W  niedzielę da ia 8 go w południe po cenach zniżon, 
9 o n  n u  ' J L U W 1 Ostrowskiego. Początek  o g. J21/ ,  I . Jiil> w 4-ch

jiO u. "If*. Y ll il£u  po poi. W ieczorem po raz 6 -ty L aktach.

19 po raz 1 szy »t Z3t2.fl dnia 14 go benefis B iu m e y i ła l - T  a m c r l n a .

wta |: „Pani X” I „Oćwieczns prawa", „D ziw  XX deku".
Dziś dn. 7-co » T a r n l i ? O e e r j  U czestsic a np.: 

U d f f  H ftj .  ł S k I  B ruo,. W unckS, Jakow tew a; ICarżeWio, S iew Jfn ,' 
C  Kamieńsk™ Bosso, Cosewiesj.: Początek o godzinie

D yrekcya S. W . Brykina. 7l/2 wieczorem D nia 8 go listopada w południe 
przystępi e przedstaw ienie > B a jk a  o  c a r z e  S u ł t a n i e : ,  wieczorem w 15-to 
lei nią rocznicę śm ierci A . R u b i n s z t e i n a  wykon. będ. 1) ł A p e t e o z a : ,  2) 
orkiestra wyk. j o d e n  z  u f - w o r ń w  o r k i e s t r o w y c h  k o m p o z y t o r a ,  3) 
» D e iro n c .*  D nia 9-go ogóloo-przystępnc przedstaw ienie > A id a : .  Dnia 10-go 

H a d k o  D nia 11-go n H u g o n o c i : .  B ilety są do nabycia. Kasa otw ar­
ta  od godziny 10 rano.

S A A A  K LU B U  K U P IE C K IE G O . Przewodnicząca komiteiu pań przy Bury
8oglebsklcj szkółce T .  K . L i s z n i e w s k a .  U rządza d. 8 listopada 1909 r.

W n e czćri* Literacko - Muzyczny.
P rzy  laskaw rm  współudziale artystńw i amatorów. Puczątek koncertu c g. 8 w. 
Po  kou- ■* n M n A  Kotylion. Przygrywać będą a orkiestry wojskowe, 
cercie *  podbzas tańców: ćonietti, śerpentine, bomby, pocz'a
latająca. Dyrygować tańca-ihi hędzio p. J, Łapicki. Bilety zawczasu można 
nabywać w* księgarni W ł Idzikowskiego i w m ieszkaniu przewodniczącej. 
A leksandrowska N r 36 m. 3. 14245

„S£0W0“ Prenum erata próbna .ia grudzień 35 k.

W chodzi 7, dnieca l  g m d u i u

■ r. b. w nową faztj swego roz­

woju 2*L Z a  pomocą tszer« r e f o r m  redakcym ycn i udo-

skonalt ń technicznych, podniesioną - zostanie wartość publi-

i wydawnicza „Słowa X  „Słowo" z w i ę ł ł t s ^ y

swoją o b j ę t o ś ć  X  W ychodzić będzie o w a  r a i c y  d j - i e n -

n i e  30C Będzie r o z s y ł a n e  wszystkim  f r e n u m  -rstorom,

m etylko w W erszawie, ale i na prowincyi, d w a  r a z /

dziennie x  W  ważniejszych punktach utworzone zostaną

o d d z i a ł y  redakcyjne X  Rozszerzone zostari® znacznie

koło w s p ć ł p r a c o n r n S i k ó w  i k o r e s p o n d e n t ó w  X

U Joskonalóóą zostanie obsługa t e l e c r a f i c z n "  pisma j x

Z organitow any zostanie s t)ccyalny wydział i n f p r j n a c y j *

My MC P r e n a p o z o s t a j e  ta  sama, co dm ąd: kwkr

O y r k  ^ H i o s p o - P a l a © ^ ”
W  sototę d. 7 listopada przcistaw ienie P ig l i-L ś f fe  w 3 oddziałach, program 
złozony z pierwszorzędnych numerów repertuaru  cyD owcgo. Benefis s i ó s t r
P h r i c ł t ^ n  sl?p rodziny N e l s o f i  : Grupy U  C jp y i i t h
U  II  l o l i c i t l .  nilu m urow e:. Znakomity pogromca kont *»• w n i i a i i .  
Ostatnie wyAępy trupy A r c o n i .  N a z-tkończenie balet i T a i i u c  z e ą a r a t  
ż up. G io c o m J a -  z ud/iahm t p. K u m i a n c e t s a j .  Początek o g. 8 '/* w. 
WL niedzielę dnia 8-go l sze dzienne przedstaw ienie o godzinie 1-ej. Program  
nru?in:,ieony. Komiczne pantominy. Podczas antiaktów  jazda  na kucykach. 
Ceny od 2 ' kop. do 1 r b , dzieci plącą polmrę. 13592

Sala Klubu Kupieckiego.
H E S I R Y i C A  M E L ^ E H A
Początek n godzinie 8 l/g wieczorem. Fortepian fabtt* . E r a  p a  ze składu 
K e r ń t o p f a .  B ile ty  w ks:ęga;tii Wł. Idzikowskiego, K rcszczatyk, 35 od g1 
9 do 2 i od 4 do 8-ej. 14375—3

W ' ramESiJŝ  ̂ 8*eatr-Var^e:e
99 Dziś i codziennie grand P iv e r- 

tissem ent z udzi,lem pit,p"JPSLLO szorzędnych artyst. 
scen ^Europejskich^, teatrów  łV arie te :. 
Program  składa się z 42 numerów. Przy 

Meryngow.ska ul. N r K, t-lor. 2484. te a tr /e  pierwszorzędna k uc tn ia  pod za- 
Dyrckcya Towarzystwa: A. Prokofiew, jzadem  znanego kuchm istrza W T urk ina  
A. W aibcrg ,P- Fedotow i D. Podkin. D yrektor Towarzystwa A Walberg

talnie: w W arszawie 2 rb. 25 kop.; z przesyłką pocztową |

w Królestwie i Cesarstwie 3  rb.; zagranicą 4  rb. 3K Aby

dać możność szerszym kołom zapoznania się ze zreforoicwa-

nem „Słowem" ustanow ioną zostanie na miesiąc g n u

d z i e ń  r. b. specyalna p re jiu L n < L i* a ta  p r ó b n a  w jcwo-

cie 35 kop. (gotówką lub m arkam i pocztowemi), jako zwrot

kosztów ekspedycyi.

A d r e s  , , S ł o w a ” : W a r s z a w a ,  Ś - t o  K r z y s k a  3 4

•  K e e z c z a t y k  N r  3 0 .  Pokoje z bie­
lizną pościelową i elektrycznością od 75 
top. do 7 ' b., p-zy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do JsśjYs mogą być podawane 
najrozmaitszą zakąski i naDojo. N a dw or­
cu stały knmisyoner. Dorożkarzem prosi­

my nie w ierzyć, że hotel jeszcze fiie odrestaurow any 1 :b ze niem a wolnych pokoi

n u n i s  wierzchowo i zaprzę
gowe.

jS tih łjk i rasy ukraiń ­
skiej'sp rzedaje

maj. S lrzyżaków  st. kolei, pocżta, te le­
g ra f S t .  P .  Z . k u l .  B r a t o w o .

14U71—9

D r  C z o f n i a K  f 5' I ^ b 8' 1- 2!
S yf, wen., moczopłc. (spec. ku-, strict). 
niem pic. W szjst. spec. spos. kar. CW- 
dziel. łóżka. „-11118-128

FMerdmri)
prenum eratę dó

„Dzień. Kijowskiego'*
przyjmuje

„Księgarnia Polska",
ulica E katerynińska N r 2

•  I  V #

Kreszczatyk 4 2 . T e le f.7 5 4 .

W ę s k ie
Demskie

D z e c i n r e .
Boa, kołnierze futrzane, 

palantyny futrzane.
Przyjmują się obstaljnki.

tłddziaj spodnie. 
UNIFORMY

d la  pp. wojskowych i wszystkich 
zakładów naukowycn.

14239 -  2

Obo-|,t  Szwyców w Ferdynandćcsce
na Podolu. Sprzed, cielic i byczków po 
10 rb. miesiąc. S t. 'k o l wąż. tor. F er- 
dynandówkt o 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13978—

Dysonanse 
angielsko - rosyjskie.

Telegramy ostatnie przynoszą wiadomo­
ści o pierwszych czynnościach nowego me- 
dżylisu. W śiód  niepewnych, nieuporządko­
wanych i niebezpiecznych stosunków rozpo­
czyna s :ę trzecia z kolei konstytucyjna i 
parlam entarna e " a ' w Persy i. Nacyonaliści 
po odniesionem zwycięstwie nie zdołali u- 
niocn c i ustalić warunków nowego bytu i 
nowej organizacyi państwowej.

Zbyt szczupłe wiadomości, jakie odbie­
ra  prasa europejska z Teheranu, nie dają 
dostatecznego wyobrażenia o polityeznem 
położeniu kraju i nie odzwierciadlają nale­
życie pwbudrk i rozmiarów wewnętrznych 
wstrząśnień, jakie panują w prow incjach. 
Ostatnie zajścia w Ardebilu stw ierdzają, że 
nowy rząd ma do walczenia z nieprzezwy­
ciężonemu trudnościam i, że jego działanie 
nie zapuściła głębokich korzeni i że uporząd 
kowanie i uspokojenie kraju  nie da się łatw o 
i p ręlko  przeprowadzić.

Atoli zajścia te nabierają tem poważ­
niejszego znaczenia, że spowcdoWały powtór­
ne wkroczenie wojsk rosyjskich do Fnirsyi 
pod pozorem obrony konsulatu rosyjskiego 
w Ardebilu. Dla zaznaczenia zaś, że wkro­
czenie wojsk rosyjskich jes t mile widziane 
przez ludność miejscową, puszczono z Persy i 
telegram  tej treści: „W skutek wiadomości o 
w ym arszu wojsk rosyjskich do Ardebilu, 
uchwalili przywódcy koczowniczych szcze­
pów pozostawić w mieście m ianowanego 
przez siebie gubernatora Gassara chana, a 
tam i moją się skoncentrow ać W jofortyfibo- 
w anym  obozie pod m iastem . Ilauhim cban 
żąda wydania 03ób, które się schroniły do 
konsulatu  rosy.skiego, ale zapewnia o swo­
jej uległości dla rządu rosyjskiego. Mieszkań­
cy Ardebilu w itają z zapałem zbliżanie się 
wojsk rosyjskich i w przeważnej części pra­
gną przyjąć poddaństwo rosyjskie*.

Pism a angielskie uznały ten  telegram  
za potwierdzenie pogłoski, jakoby Rjchirn 
chan miał być narzędziem polityki rosyjskiej 
w Persyi. Pogłoskę tę  puścił naprzód „Ti- 
mes", obecnie „Daily News" uważa ją  za 
fakt zupełnie p o w n v  i pisze.

„Rząd rosyjski czyni w Porsyi krok, 
który naw et najtatw ow ierniejsi przyjaciele 
polityki rosyjskiej m uszą przyjąć z wielką 
nieufnością. Uchwalił on nietylko odroczyć 
odwrót oddziałów wojskowych, które z Kaz- 
winu kontrolują wypadki w Teheranie i m o­
gą zagrażać swobodom zbierającego się par­
lam entu perskiego, ale wysyła nową ekspe­
dycję  do Ardebilu z powodu powstania szcze­
pu szachsewanów. Powodem Ugo kroku, 
który naw et „Nowoje W remia" uważa za 
nieuoprawiedliwion? mieszanie się w sprawy 
perskie, m a być opanowanie Arclebilu przez 
szachsewanów".

„DaPy News" twierdzi, że akcya Rosyi 
je s t bardzo dwuznaczna. Szachsewanowio 
byli zawsze żywiołem niespokojnym. Groź­
nymi zaś stali się dopiero wtedy, kiedy na 
czele ich stanął Rachim chan.

„Ten osławiony rozbójnik— pisze ;,Da’ly 
News"—dostał się do niewoli rosyjskiej, ale 
we wrześniu został puszczony na wolność 
po złożeniu 2 0 ,0 0 0  funt. szterl. Rosyanie 
znali dobrze tego człowieka i uwolnili go 
rozmyślnie, aby podsycać dalsze zaburzenia. 
J e ż e li— ja k  utrzym uje korespondent „Time- 
sa“ — każdy pers jest przekonany, że Rosya 
w Azerbejdżanie meci niepokoje, aby uzy­
skać pozor dla zbrojnej interw encyi, to na­
leży przyznać, iż podejrzenie to jest uzasad­
nione, zwłaszcza, gdy sobie przypominamy, 
iż Rosya już przed Wielu m iesiącami nesiła 
się z planem opanowania gościńca z ^s te - 
rabadu do Ardebilu i ostatecznie go opano­
wała. Zresztą, obecnie wojsk rosyjskich nie 
wysłano dla obrony życia zagranicznych pod­
danych. Struż konsularna w A rdcbJu  zo­
stała znacznie wzmocniona, a rosyjski kon­
sul przyznał sam, iż nie grozi m u żadne nie 
bezpieczeństwo. Colera ekspedycji są więc

daleko sięgające operacye yrojskowe na te 
rytoryum  purskiem przeciw perskim  podda­
nym Korespondent „Timesa" ubolewa, iż 
nie pozostawiono sam ym  persom stłum ienia 
rozruchów w Ardebilu Bałoby to podniosło 
powagę obecnego iządu, który teraz spotka 
się z powszechnym zarzutem , iż nie prze­
szkodził w targnięciu nowych wojsk rosyj­
skich do kraju. Akcya rosyjska może tylko 
osłabić w iarę persów w ich własne siły. Za­
pewne tego chcą właśnie reakcyjne żywioły, 
które m ają obecnie wpływ na rząd rosyjski, 
ale to się nie zgadza z zasadami polityki 
angielskiej. Angielskie interesy i angielskie 
sympalyo są po stronie odrodzonej i nieza­
wisłej Persyi, a polityka angielska powinna 
tak ie  w tym  kierunku działać. Nie waha 
my się—kończy „Daily News"—wystąp ć ze 
stanowczym protestem  przeciw nowej ekspe­
dycyi rosyjskiej".

A rtykuł powyższy je s t jaskraw ym  wy 
razem nieufności, k tóra coraz silniej odczu­
wać się daje w Anglii wobec polityki rosyj­
skiej w Persyi.

Są to jeszcze objawy, ‘które dałoby się 
zażegnać, gdyby k r rs  polityki rosyjskiej 
uległ zmianie Czy to jednak  jestjjmożliwe 
wobec nastroju w arstw  m iarodajnych?

fl

Joszczc tfyńzyna.
— x -

W sprawie Tyd7.yńskiej zamieszcza „Dz 
Pozn." następujące oświadczenie:

„Upraszam uczciwą prasę polską, aby 
się chwilowo wstrzymała od wypowiadania 
sądu w sprawie rydzyńskiej przed jej ukoń­
czeniem. Natenczas ukaże się dokładne 
przedstawienie całego położenia sprawy, 
kfóre stanowić będzie podstaw ę dla powa­
żnego i sprawiedliwego sądu. Sprawozdanie 
takie ukazać się może dopiero po zupełn-m  
ukończeniu sprawy. Ostatnie publikacje  po­
dają fakty albo wprost nieprawdziwe, albo 
o tyie niedokładne, iż przem ęczają ważne 
okoliczności i powodować jedynie m ogą 
wprost m ylne sądy Jeżeli nomimo kilka­
krotnego oświadczenia, iż byłem doradcą

jedynie prawnym  Eks. hr. W odzickiego i 
br/Potockiego , „informacye" najnowsze m ia­
nują  mnie doradcą ś. p. księcia Sułkowskie­
go t,o wiadomości takie są tendencyjnym  
fałszem.

Zygm unt Dziembowski*.
„Kuryer Poznański*, zamieszczając lo 

oświadczenie, pisze:
<Uczciwa prasa polska* wstrzymuje się z wypo­

wiedzeniem ostatecznego zdania w spra tie rydzyńskiej. 
alo ta s a u a  prasa ma obowiązek zapoznawania społe- 
r.zeńitwa z m ateryał#uii, actyczącymi tej tak ważnet 
kwestyi. i otw ierania społeczeństwu oczu na smutną 
rzeczywistość, którą dotąd przt dsiawiano we fałszywym 
św ietle. Oprócz togo sądzimy, że :uczciw a prasa polska* 
ma prawo żądać od tycb, którzy do jej :u  zciwośei> 
apeluią, przynajmniej tyle, by nie przeinaczali rezolu 
cyi Koia w sprawie s'osnnku posia Dziembowskiego 
do kwesiyi ryd^yń .kiej. T aka bowiem m etoda bronie­
nia się rzuca bardzo wątpliwe św atto u». tych, którzy 
się bronią i inosi budzić bardzo daleko sięgające pn- 
dejrzen-a*.

Z prasy polskiej.
Samorząd i żydzi.

W  sprawie żydowskiej zamieszcza „Sło­
wo" warszawskie gios m ecenasa Eug. S tar­
czewskiego z Wołynia. P. S. piszą:

cWobec projektowanego wprowadzenia sb,morzą- 
du miejskiego w K rólestw ie, na  porządkn dziennym 
stanęła dziś kwestya o udziale n rzeczonym sam orzą­
dzie ludności żydowskiej. Myśl polska, zasadniczo 
przeciwna wszelkiego rodzaju rgiau_czeuiom, z uzasad­
nioną jednak trwoga patrzy na naszą masę żydowską 
i na szerzące się wśród niej prądy, riietylko Już sep- 
ratyzmu, ale wprost itientw iści plemiennej; lecz, pod 
wrażeniem w j uzasadnionej trwogi — strz tdz się Dam 
należy wszelkicb pokus skierow ania myśli polskiej n t  
rozdroża, choć cichego potakiwania pof:tyce ograniczeń 
narodowościowych i korzystania z nrooza o ostrzu 
obosiecznom.

Obawy, co dc losów natzego samorządu, ze 
wzglęnn na przeważającą w wiola naszych miastach 
ladnnść obcopiemt ?nną, wynikają z niewłaściwego i zu­
pełnie nieracyonsinego odsepurowywanta samoiządn 
miejskiego od samorządu ziemskiego. W samorządzie 
naszych m iast zainteresowaną jec-t nietylko ludność 
miejska, rlo  i luducsc całego terytoryum , którego dane 
nju sto je s t centrum  i stolicą, bądź administracyjną, 
'tądż przemysłową.

Miast, w znaczeniu takich samodzielnych organi­
zmów, jak takie punkty przemysłowe, jak  Mnucbester, 
lub taLio m iasta bandln wszechświatowego, jak  Ham­
burg, nie posiadamy — takie jedoak tylno m iasta żyją 
życiem wkasnom, niezależuem od  życia otaczających jo 
lerytnryów, i związanem tyiko z całością ludności ca- 
tego kraju  Jednością państwową i ekonomiczną.

Do takich jedoafc centrów nam bardic daloko. 
M iasta nasze wprost nie dadzą się pomyśleć bez łącz- 
hości z teryteryam i, ktorycn są środowiskiem, i dlatego

do samorządów miejskich powion. wchodzić i  p riw em  
głosu delegaci od samorządów ziemskich — de raia_t 
powiatowych delegaci cć samorządów powiatowych, do 
rnisst gnbnrniainych, delegaci od samorządów ziem­
skich K ubertialnych, a do Warszawy, deleg tci od sa­
morządu krajuwegu (gdy gc nareszcie uzyskamy), 
a tymczasem delegaci od gub. warszawskiej i istnieją­
cych w kraju  insfytuoyi centralnych. Co do Łodzi, to 
jest to stolica naszego okręgu przemysłowego i do jej 
samorządu powinM wejść delegaci od wszystkich po­
wiatów naszego okTęgu przomy iłowego.

Tak zrozumiany samorząd będzie przedewszys*- 
kiem zgodnym z rzeczywistem znaczen c m naszych 
miast, jako stolic pewnych okręgów, czy to adm inistra­
cyjnych, czy to przemysłowych, . a powtóre stpoowozo 
usuwa wszelka potrzebę jakichbadź ograniczeń narodo­
wościowych. Owszem, dla uniknięria walk narodowo­
ściowych, powinniśmy być zwolennikami tak  zw. « ry -  
borów proporcyonalnycb*, dających możność każdej 
grupie sam ,dzielnie wybierać swoich przedstaw icieli. 
Syst m kuryalny je s t nąjnieo .kladoiejszą f .im ą  przed­
stawicielstwa ustosunkowanego.

Zarzut, żo wszystko to nie dałoby się  narazie 
u rządu przeprowadzić — kwestyi nie rozstrzyga. Mo­
gą nam narzucić kurye narodowościowe — polska 
myśl jednak pclityczoa łączyć się z tem nie powinna*.

Zachwiana przyjaźń.
—)oo(—

Niemcy są zatrwożone...
Cała prasa niemiecka z k a n c ln sk ą  

„Post" na czele uderzyła na a larm ..
Sam cesarz W ilbelm — jeśli r  erzyć 

mamy telegram om  z Berlina — jes t obec­
nie wielce zaaiepokojjny...

A wszystko to staio się dzięki a rtyku ­
łowi ks. Swiatopołk-Mirskiego, p. t. Caveant 
Conaules, k tóry niedawno zamieściły „Pie- 
tierburskija Wiedomosti*.

Artykuł ks. Swiatopołk-M irskiego nie­
wątpliwie mógł niemców podrażnić i zanie­
pokoić. Germaniam delendam esse! — oto 
cała treść  artykułu

cNiamcy — pisze ks. M irskij — są obecnie ja ­
wną groźbą i niebezpieczeństwem nietylko d ia  Anglii, 
lećz i d la  wszystkich sąsiadów Niemiec, z którym i ma­
ją  one jeszcze jak ieś dawne, niezakończoue rachunki*.

Prócz Anglii, m ają Niemcy innego, 
naturalnego wroga, a je s t  m m  Rosya, k tó­
ra  stoi na drodze ekspansyi niemieckiej na 
W schód.

:W  ciągu caingo prawie wieku X IX  byliśmy w 
przyjaźni z Prusami, a 'e  aż do pokoju frankfurckiego 
ufliśm y stale im potrzebni, a potrafiły  one do konaie 
.yzyifiirć natzą ufność i pr>uzc.w ;ść Uowisńską W kró t­
ce jednak przyjść może chwila, kiedy Prusy, na w Air 
Austryi, potrafią dowieść, że w dziedzinie polityki n ie­
ma i nie może być miejsca dla wdzięczności i tes ty - 
mnnt6w>
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Zduniera ks. Mirski^gn, wojna z Niem­
cam i jest »zeczą nieuniknioną. Trzeba «tięc 
zważyć, jakie może być ugrupow anie mo­
carstw  w ł hwili wyuuchu tej wojny Z je ­
dnej strony Niemcy i A ustrya, z drugiej 
Rosya i F r a n c ją  której jako sojuszniczki 
można być najzupełniej pewnym. Anglia 
prawdopodobnie . pozostanie neutralną, a w 
ostatniej chwili może się wUą ić, ażeby 
przeszkodzić pogromowi Niemiec i zabezpie­
czyć się o i  przewagi Rosyi. Przeciwko 
zwycięskiej Rosyi wysunie Auglia Japonię, 
przyjdzie nowa wojna, którą wypadnie pro­
wadzić, inaczej bowiem zwycięstwo nad 
Niemcami nie da żadnego rezulta tu . Tak 
czy owak, sioimy wobec takiej sprzeczności 
interesów' różnych narodów, że tylko m k- 
czem można je p ngo 'łić .

Rosya powinna, zdatiiem ks. Mirskiego, 
pam iętać o glównem swóiem Zadaniu —roz­
drobnieniu środkow ij Eurooy na szereg 
współzawodniczących państewek niem iec­
kich i uwolnieniu słowian z kajdan nie­
mieckich.

cZncaćr czym punktem naszego programu powin­
ni być zniesieniu cesarstw:- niemieckiego i Austryi, 
*ako państwa, w zwiątjiu z de tron izacją  dyoasiyi hab­
sburskiej i przywróceniem dawnego związku niem iec­
kiego*.

Jakże s5ę wtedy przedstawiać będzie 
m apa Europy? Poznańskie i G dicya zosta­
ną przyłączone do Rosyi. Atzacya i Lota­
ryng ia  - -  do F rancji, Szlezwig-Holstein — 
do Danii. Przeciwwagą Prus stanie się Ba- 
w arya  do której przyłączą się niemieckie 
kraje  A ustryi. poza tem powstanie k ró le­
stwo czesko-morawskie. JM nem  słowem 
granice zmienią się kompletnie, a za wszyst­
ko zapłacą Niemcy i Austrya.

cDIa nas — pisze ks. Mi-skij — są niezbędne 
olbrzymie r-foriuy wewnętrzne, ale pinniedzy na nie 
niem a. Można byłoby je  td ibyć , zredukowawszy wy- 
aatk i na zewnętrzną obronę krają, ale zrobić to teraz, 
to znaczy oddać się w ręco pilnujących nas sąsiadów 
A więc, czy nie lepioj raz na zawsze skończyć zo źró­
dłem wymuszonego a ciągle wzrastającego nulitaryz- 
mu — N icm cajiił?  i

Powyższy artyku ł oczywiście mógł się 
stronie zainteresowanej nie podobać. Ale po­
wodem właściwym  w eik iego  hałasu było 
to, że pojawił się on w organ;e ks. Uchtom- 
skkgo , k tóry  stoi bardzo blizko decydują­
cymi sfer petersburskich, jest subsydyonowa- 
ny przez rząd zapomocą rentow nych ogło­
szeń różnych dekasteryi i może uchodzić za 
j9den  z półurzędowycn organów. Powstało 
podejrzenie, że artykuł został inspirowany 
przez Izwoiskiego i w całej prasie nlemiec- 
idej wszczęło się larum .

Z obroną napastowanego m inistra wy­
stąpiło „Nowoje W rem ia" starając się a rty ­
kuł ks. S wiatopołk-Mirskiego zbagatelizować, 
a  z drugiej strony zdemaskować właściwe 
znaczenie hałasu niemieckiego. „Nowoje 
W ie iu ń "  nazywa ten artykuł czczą i głupią 
gadaniną księcia, k tóry  niem a co robić, o 
p taku  zaś na Izwolskiego tak pisze:

-W kró tce , no spotkaniu w R accorigi, pewna 
część niemieckiej i an stryaekjej prasy rozpoczęła kam- 
I antę p rzecinko rosjjskifnin ministrowi spraw zagrani­
cznych. W szystkich błędów, popełnionych przez Iz- 
wolskiego na koroyś państw środkowoeuropejskich, nio 
zapomniano mu w ^piiiaR m j.jln ie i nie mogą mo wy 
bcczyć pri b zapewnienia Rosyi przynależnego si: - 
nowiska Zaczęto go wyobrażać, jako  głównego wino­
wajcę wszelkich knmplikacyi europejskich, jako  c?ł0- 
w ieka z dynamitom we wszystkich kieszeniach, niebez­
piecznego d_a pokoju europejskiego. Jednom  słowem, 
pow tarza się Listorya z Delcasse. Niech minister ro- 
s jjsk i u«tąpń a wtedy k ła  kierownicze niemieckie i 
aastryackie prryw ró ią  Rosyi swoją priyjaźń. Dopóki 
zsjś na cznle dyplom acji rosyjskiej stoi te in  neucr  
Gortschakow>, dopóty skazaną ona j  st na niepowo­
dzenie, a R o sja  na niepokój*

„Now. W r.“ zapewnia wszakże niem- 
ców, że historya z Dclcasie napewno się 
nie powtórzy.

Pomimo jednak  tych wyjaśnień organu 
Suw orina i bagatelizowania artykułu  Mir- 
skiego, niem cy prawaop.. debnie nie tak 
prędko się uspokoją.

Coraz bardziej Ich zdaniem  komplikuje 
się przyjaźń rosyjsko-niemiecka, z k tórą 
Niemcom było tak wygodnie.

tA rty k u ł teu — mówił pew ien dyplomata nie­
miecki korespondentowi --ltu.sk. Słowr.* — wywarł na 
nas przygnębiające w rażm ie, ponieważ posiada on ce­
chy wyraźi ie prowokacyjne i ostatecznie psuje stosun­
ki rosyjsko-niemieckie. Pojawienie się taniegu a r ljk n -  
ła  w półurzędowym organie ks. Uclncmskń g przeko­
nywa nas, że za plecami autora stoi wruga dis N ie­
miec partya, którą kieruje ktoś, stojący blizko Izwol- 
s i  ego. G abinet petersburski dotychczas nie zazna­
czył, iż nie eolida-yznje się z nim, czyli iuneml słowy 
podziela wyrażone w nim pog'ądy. Zapewniam pana, 
że jeszcze dwa, trzy takie artykuły, a wojna pom ędzy 
Rosyą a Niemcami stanio się nieunikniona*.

O zuajm ł przytem  dyplom ata korespon­
dentowi, że artyku ł ks. Św utópołk Mirskie- 
go czytał cesarz Wilhelm, mocno się nim 
zirytował t naradzał się długo z prof. Sehie 
manem, byłym swoim nauczycielem, który 
je s t wielkim znawcą Rosyi.

Chm urki na firm am encie przyjaźni nie- 
mlecko-rosyjskiej rosną.

Kto wie, czy nio przyjdzie w końcu 
do burzy. S. i.

A fe ra  szp ieg o iy tka  v» Gaticyi.
—o—

W ży w e j pamięci YTSzystkróh stoi jeszczo nie­
dawny proces Jarosław a Monczałowskiego o szpiego­
stwo, gdy oto ostatnie dni przyniosły nową tego ro­
dzaju Sj raw ę, o tio i podłożu, wywoiującem smutno re- 
floksye.

Ja k  już donieśTśmy w korespondencji zo Lwo­
wa aresztowano tam młodego rusina, nazwiskiem Do- 
briaństiegn, za szpi“gos'wo. Podane wiadomości uzupeł­
niamy następującym ' szczegółami:

Przed paru m iesiąiam i ukazał się w <Hałyczaui- 
nie* anons tej mniej więcej treści, zo uczeń G klasy 
gimmzyalD«j, znajd ją ;y się w nędzy, szuka pomocy 
f in a n so w e j  w kwocie 3; 10 koron Ogłaszającym się był 
właśnie miody Dobriański. Dostał on w odpowiedzi l ist ,  
pisany w Kijowie, a nadany w Podwoioczyskach, w 
którym proponowano mu podjęcie się usług szpiegow­
ski h. Młody chłopak, syn ubogiego parocha grocko 
katolickiego z pod T urki, zgodził się na tę propozy­
c ję , a naw et z biegiem czasu wtajemniczył w swojo o- 
perae.ye njoa swego. Niemniej rzecz się wydała dzięki 
czujności władz i dziś znalazł się w więzieniu karnem 
nietyiko młody—ale i stary Dobriański. O ile stw ier­
dzić można, fakt ton szpiegostwa pozostał odosobuio- 
uym i nie posiada dalszych ogniw.

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz* zastanaw ia się nad stanow i­

skiem włościan wobec projektowanej refor­
my sądu miejscowego. W zasadzie są wło­
ścianie za zniesieniem istniejących sądów 
gm innych. Ale jak  tylko zachodzi mowa o 
sądzie j'dooosobow ym , powracają uparcie do 
sądu kolegialnego aa  wzór dawnego. Obawia­
ją się oni, zdaniem „Rieczi", cenzusu m ają t­
kowego.

iW  drogiej Dumie zaznaczono ministrowi, że, 
niezależnie cd be’sensjw ności wymagania od sędziów 
cenzusu majątkowego, faktycznie dochodziło zawsze do 
gorszącego omijania praw a zapom ną kupowania t. zw. 
«dziesięcin cenzusowych*. I z ro b i ło  się to zupełnie 
otwarcie: w swoich w s p o m n ie n i a c h  Koni bt-z żadnycn 
s k r u p u ł ó w  opowiada o tem, że, wychodząc do dyin'śyi, 
Kupił  sobie apotrzehną ilość dziesięcin* w spustem, 
bezwodneiu i bwzluduem miejscu*.

W tedy cenzus cokolwiek zmiejszono,
ale

ckiedy się zgromadziła trzecia D nm i, Szczcgło- 
witow w liczbie innych zmian postawił na pinrwszom 
miejscu zwiększenie ceuzusn. Trzeba hyć ślepym^ ażeby 
rio  widzieć r  tych dążnościach groźby wprowadzenia 
k,asowego sądownictwa, i niew ątpliw ie włościanie ma­
ją  w tej dziodzinio ostry węch i przenikają myśli 
p. Szczegłowitowa*.

„Nowoje W rem ia" pisze o nowej wi­
zycie ausiryackiego następcy tronu  u cesa­
rzu Wilhelma.

cArcyksiążę F ranciszek Ferdynand spotyka się 
z cesarzeni niemieckim p o r a ź  p ia ty ,  .w  tym_ mkp 
Fr#neiazkóHV-Fferdyńajidi)wf"wypWfó grać "wjroit"^ rolę' 
w niedawnych wypadkach międzynarodowych. Był on 
głową tej pkrtyi wojowniczo), która wysunęła na sce­
nę hr. Aebi-enihala; jem u przypisują szerokjo plany 
zaborcze na Bałkanach; jego głos przeważał często naa 
pokojowemi tendencjam i monarchy austryackiego. Ar- 
cyksiążę je s t .podporą niemczyzny w Austryi. A ró noo- 
cżeśnie nio ukryw a sw egojszacunku do cesarza W il­
helma, z któryln się naradza nad daiszem postępowa­
niem*.

W  tłk ich  w arunkach ostatn ia wizyta 
posiada wielkie znaczenie polityczne.

cNiewinoe p lowanie w Lotzlingen może być 
dla pokoju europejskiego tak samo niebezpieczne, jak  
zeszl jroczuc w Buchlowicach*.

____________  ( i ) -

Otóż zamiast oczekiwać biernie, sż zagraniczny 
impresario z naśzego kroju zbierze ^obfito zyski, za ­
inicjow ało stowafzyszoaio <■ A wiata*1 spółkę krajową, 
celem urządzenia wzlotów podczas wystawy miast 
w r. 1910 we Lwowie i w innych miastach Galieyi. 
Przyrzeczone już obecnie poparcie miarodajnych sfer 
wojskowych i cywilnych zapewnia powodzenie dla tej 
akcyi.

Szczegółowy prospokt i zaproszenie do subskryp 
cyi podpinali:

-Poseł d r E rnest Adam, poseł d r Roger B&tta 
glin, Maurycy lir. Dzieduszydki, vłiceprezydnn i inż. 
Karol Eppler, poseł Zygmunt Lewakowski, inż. E d ­
mund L ’bańskil, Andrzej ks. Liibońiirski, inż. Karol 
R ichtman, w iceprezydent d-r Tadeusz Rutowski, rad ­
ca dwom Stanijław Rybicki, dyrektor d r J . Kanty 
Steczkowski, gśfarrat Józef Tnpeiner,. koiuendernjący, 
dyrektor inż. Józi f Tomicki, inż Wacław Wolski.

W szelkich inform acji w sprawie spółki udziela 
inż. Libański, Lwów, Obertyńska 8, w sprawach ft 
uanśowych spółki zwracać się Daloży pod rdresem  
inż. K arol R :cUtman wo Lwowie ul. 29 listopada. 27.

Awiata“.
Urzecżywiatm cnio genialnej idoi kom unikacji 

napow ietrznej, tegoroczno sensacyjne wyścigi wywo­
łały nietylko nadzwyczajny ruch w dziedzinie wyna- 
'azczej i konstrukcyjno-tcchiiicziioj, alo otw arły dla 
społeczeństw kn ltu ra lu jch  nowe pole pracy przemysło­
wej. Za granicą, jak  wo F ra n c ji. Anglii, Niemcze.ch, 
powstały zakłady preem yjłowe dla p rodukcji materya- 
łów, przyborów, urządzeń i maszyu d la żeglugi po­
wietrznej, a równocześnie zorganizowano przedsiębior­
stw a dlA urządzania wid iwisk wzlotowych, przynoszą- 
dycli znaczne dochody.

Z życfg prowjncyi.
Borówka, powiat jampolski.

Brylantowa gody pp. Em. Mańkowskich.
Trzeci listopada r. b. dia Borówki i o- 

koiicy byl diiiera uroczystym. W  dniu tym 
pp Em erykoslwo Mańkowscy, obywatele 
miejscowi, obchodzili brylantowe wesele. 
Zazwyczaj, po tuk długim okresie życia, myśl 
miroowoli zwrąoa się wstecz i wspomioa. 
ważniejsze wypudki i chwile w życiu ju b i­
latów. Dziś nie mara zamiaru kreślić histo- 
ryi tak  długiego żywota, zbytnio uraziłbym  
skrom  .ość czeigod ej pary; ale me mogę z 
okazyi b ry h n to w jch  godów nie zaznaczyć 
niektórych szlachetniejszych co«h ich cha­
rak teru . Pp Em erykostwo M ańkowscy o- 
dziedziczyli po przodka h rozległe włości; w 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności obywa­
telskiej majątki, te po i nieśli do stanu  kwi­
tnącego, w ybitną bowiem cechą ich 'est 
wielkie przyw.ązan e do ziemi ojczystej. Kie­
dy gdzieindziej widzimy lekkom yślne wy 
zbywanie się dziedzicznej ziemi i z wielką 
szkodą naszej sprawy narodowej frymarcze- 
nie spuścizną, tu młoda para, wstępując w 
życie przed laty, w czasach tak trudnych, 
tyle okazała zapobiegliwości, tyle włożyła e- 
ne”gii i pracy w swe dziedziczne ziemie, że 
>;becn’e m ajątki borowieckie i i.me, pomno­
żone stokrotnie, a ku ltu ra  ziemi tak  wyso­
ka, tak  racyonalaa, że, można powiedzieć, 
najwyżej stoi na oałem Podóli

A któż nie zna staropolskiej gościnno­
ści pp. Eraerykostwa? O .y  pielgrzym zbłą­
kany, czy gość przygodny znajdzie chwilową 
gościnę pod ich dachem, podbity ich iście 
gołębią prostotą, ich rzew ną serdecznością, 
chw.le spędzone w ich towarzystwie liczyć 
będzie do najjaśniejszych w swem życiu.

W ostatnich czasach bolesne ciosy spadły 
n» czcigodnych jubilatów: nieubłagana śmierć 
zabrała im dwóch ukochanych synów i wuuka, 
ale przyjęli te ciosy z chrześcijańską rezy- 
gnacyą* gięboka bowiem wiara jest także 
wybitną cechą ich charakteru . W m yśl tej 
wiary, w p czuciu odpowiedzialności społecz- 
uej^ wieleż łez otarli, wiele, dobryęh. uczyn­
ków dokonali... że wspomnę tu taj tylko m iej­
scowy kościół parafiajny, wielkim nnkładem 
roz zerzony i własnym sum ptem  ufuadowa^ 
uy dom. resursę dla oficyalistów.

M łym był widok sędziwej pary w oto­
czeniu synów, wnuków i prawnuków... Po 
nabożeń t;vie w dawnej kaplicy, w którem  
brała udział licznie zebrana rodzina, ofieya- 
liści i chór resursy, wykonując podniosłe 
religijne pienia, ks. P. M. w gorących a ser­
decznych słowach p dniósł cnoty i zasługi 
czcigodnych jubilatów. Przemawiali także 
w im ieniu oficyalistów p. Hryniewiecki, a 
od członków resursy p. Tomaszewski, sk ła ­
dając zacnym obywatelom  okolicznościowe 
życzenia

Żyjcie nam  najdłuższe lata! Doliwa. 

KRÓWKA PROWINCYONALNA,
(Z  p ,s m  i  od korespondentów ).

— Obchód Słowackiego w Dorpacie. W
dn. 25 ub. m. korporacy- „Poloma" w Dor­
pacie urządzała obchód Słowackiego. W u- 
roczystości brało udział wielu członków sto 
warzyszenła, delegaci ryskiej korporacyi ,Ar 
konia“, dużo było prócz tego zaproszonych 
gości z pośród miejscowej kolonii polskiej.

Program  obchołu  wypełniły: odczyt o An- 
bellim, deklam acya, śpiewy solowe i dział 
muzyczny (fortepian, skrzypce i wiolonczela). 
Obchód wywarł bardzo miłe wrażenie, do­
wiódł przytem, że młodzież polska na ob­
czyźnie nie traci łączności duchowej z 
krajem.

— Znamienne objawy. Na naradach pe­
dagogiczno - rodzicielskich w W ilnie przed 
laty, gwoli zaspokojenia sum ienia uczni ka­
tolików, ustalonem  zostało, że w tak  ważne 
óla katolików święta, jak  d. 4 marca św Ka­
zimierz, d 8 września Narodzenie Najśw. 
Maryi Panhy, uczniowie katolicy m ają być 
wolm od lekcy i przez dzień cały, dn. 2 zaś 
listopada, jako w Dzień Zuuuszny, do godzi­
ny 12 w południe. Od tego czasu trzym ano 
się tego postanowienia i. nie wywołało to 
żadnych nieporozumień. W tym  roku je 
dnak— pisze „Goniec W il.‘‘—mamy fak t taki, 
ie  jeden  z kapelanów na ostatniej mszy 
uczniowskiej zalecił uczniom przyjść na na­
bożeństwo za dusze dr. g ich zmarłych, tym  
czaseńi inspektor szkoły realnej wymawia! 
uczniom katolikom, że opuścili pierwsze- 
lekcye i powoływał się przytem na kape­
lana, który jakoby twierdził, że Dzień Za­
duszny nie jest świętem

— Nowa odnoga kolejowa. Gubernator 
przeistaw ił naczelnikowi kraju  prośbę za­
rządu m iasta Gzehrynia w sprawie poucze­
nia m. Czehrynia koleją żelazną z m. Nowo- 
georgśowskiem, gub. chersońskiej, i stacya- 
mi Kamionka lub Bobryńska kolei Południo­
wo-Zachodnich. Gubernator wyraził w tej 
sprawie swą przychylną opinię.

— Zarządzenia rolna. W  ciągu okresu rofiót Po­
lowych d ikonano w pow ezerkaskim wewnętrznego po­
działu skoinasowanycn gruntów uaclziałowycti: w m. Or- 
łowon rozparcelowano 3,6ss dzios. między 812 obojśc.ia- 
mi, przyczem urządzono lu pole pokazowe. VVo w. Bu­
da rozparcelowano 525 dzics. między T47 obejściami, 
we w. Ml ęow ie skomasawauo 3,38z dzies., paiyelacya 
między 1236 obbjściami nio jpst ukończona, wo w . Ka­
linówce rozparcelowano 1,110 dzies. 330 ohej-
ściam ; we w Sunki rozparcelowano 57G dzies. grun­
tów, nabytych u ks. Jaszyila, między 146 nabywcami.

— Handel w św ięta. G ubernator kijowski zalz- 
c.ił policmajstrowi m. Berdyczowa rozciągnąć ścisły do­
zór, aby  handel w sklepach w dni świąteczne rozpo­
czynał się dopiero po nabożeństwach. W rozkazie 
swym naczolnik guberuii poleca przedstaw iać do uwol­
nienia ze ołużby komisarzy tych cyrkułów, w których 
sklepy będą otw ierane podczas naoożeństwa.

LIST 00  REDAKCYI.

Na wóz Drzy.nały.
Szanowna Redckcyo!

Przeczytawszy w N° 252 „Ep!log wozu 
Drzym ały" i dowiedziawszy się o grożącej 
dzieloemu naszemu rodakowi przymusowej 
sprzedaży, z której obrońcy „zsgiożonej niem ­
czyzny" na naszej świętej ziemi m i>gq stw o­
rzyć nowy akt rabunku na biednym  i baz 
tego na tułaczkę skazanym  chłopie pedskim; 
w celu zapobieżenia tem u i dania co rych­
lej bratu naszem u możności jakkolw iek się 
Zabezpieczyć przed grożącą łnu  zimą, proszę 
Szanowną Fedakoyę o podjęcie wooec czy­
telników szacownego p srna waszego m yśli 
kupna owego wozu, czy to odrębnia, czy 
drogą przyjścia w pomóc kom itetowi przy­
szłorocznej wystawy etnografie,zjiej- W tym 
celu składam  rubli dziesięć i sądzę, że lu ­
dzie dobrej woli pośpieszą ze skrom nem i 
bodaj sum kam i, a im z drobniejszych kw ot 
składałaby się lista  tych, coby ów wóz n a ­
byli, tem  większą byłaby sława gniotących 
nas cywilizowanych barbarzyńców.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku, z ja­
kim zostaję

Leon Lisowski.

Wybory do rady m^jskiej.
Z powodu rozporządzenia gu b u n a to ra , 

aby wybory do rady miejskiej w Kijowie 
odbyły się w początku roku przyszłego w 
ten sposób, aby od dn. 1 kwietnia r  1910 
urzędowała już rada  nuejsKa w nowym  
komplecie, otrzym aliśm y od prezydenta m ia­
sta, p. Djnkowa, następujące wyjaśnienia: 

Ustawa miejsica nie określa ściśle, czy 
m andaty radnycn trw ać m ają w cią^u 4 lat, 
czy też wybory powinny się odbywać co 
4 Jata od pewnego term inu, w danym  razie 
od dn. 1 stycznia. Zarząd m iejski uws.ża, 
że obowiązuje 4 letni term in m andatów i że 
term in wyborów naznacza rada m iejska; g u ­
bernator innego je s t zdania. Obecnie g ro ­

madzone są m ateryały  dla uzasadnienia 
twierdzenia zarządu m iejskiego, i 'odpowiedź 
na rozporządzenie gubernatora wkrólce zo­
stanie po rozpatrzeniu przez zarząd m iejski 
przedłożona do decyzyi rady miejskiej. 
W każdym razie term in wyborów do rady 
miej'skiej będzie spóźniony, ponieważ o w y ­
borach w styczniu nie może być mowy.

Drugą kwestyą, wypływającą z rozpo­
rządzenia gubernatora, je s t  kwestya m anda­
tów prezydenta m :as;.a i członków zarządu 
miejskiego — czy urzędowanie ich m a się 
skończyć z ehwiią wybrania i zatw ierdzenia 
nowych radnych, czy też m ają oni urzędo­
wać do 4-ej rocznicy ich zatw ierdzenia przez 
gubernatora na stanow iskach. Na to dziś 
można już kategorycznie odpowiedzieć, że 
stanow iska t.e będą zajęte przez obecnych 
członków zarządu do lipca toku przyszłego, 
do dnia zatwierdzenia wyborów członków 
'zarządu i prezydenta miasta.

— Kwes-ya wyborów dorady  miejskiej 
zaczyna coraz więcej interesow ać obywateli 
m. Kijowa. Do wydziału statystycznego za ­
czynają przychodzić wyb ircy po rozm aite 
inform acje.

— W ydział statystyccny zarządu m iej­
skiego wykończył już układanie list wybor­
ców m iejskich z kuryi właścicieli kam ienic. 
L isty  te po wydrukowaniu zostaną spraw ­
dzone przez koriiisye wyborcze i następnie 
rozpatrzone przez radę miejską.

y j ł y  f e j l e t o n .

Otrzymałem niespodziewanego kolegę...
Książę Meszczerski z „Grażdanino®.
Książę jes t zdziwiony, diaczego pewne 

sfery tak  usilnie pracują* nad rozdm uchiw a­
niem  nienawiści Rosyi do kresów i vice-versa.

Ja  również jestem  zdziwiony, ale nieco 
inaczej.

Trudno, aby szewc .pracow ał w cu 
krze", a cukrow nik szył ba ty  (wyiączając o- 
buwie... dla konkurentów ).

Trudno również, aby p. Puryszkiewicz, 
p Mieńszykow lub. p. Dubrowin pracowali 
nad stw arzaniem  czynników życia dodatnich, 
kiedy oni tego m e ńotrafią.

Dla budowania, oprócz dobrej woli, po­
trzeba jeszcze „czegoś*...

Dia ni-sżczenia, nzkodzenia i szczucia 
wystarczy goła wola, byleby tylko by ła—złą...

P io tr Wielki, budując nową Rosyę, był— 
Piotrem  W ielkim .

Panowie Puryszkiewicz i spółka, ru jn u ­
jąc  kresy i osłabiając państw o, są tem  — 
czem być mogą...

Więc psychologia „czynu" tych  panów 
nie dziwi mnie zgoh...

Kto n 'o  innego wym yśleć n i3 jes t zdol­
ny oprócz tezy inorodcy nas gubią", ten 
woła bez ustanku: — „poid g n a t’!" (czas 
pędzić)...

Ale społeczeństwo?...
W jaKi sposób społeczeństwo rosyjskie 

prowokować się daje? W jak i sposób absurd, 
ogłaszający ru inę kresów za „konieczność 
państwową*, ku rs tak  powszechny w obecnej 
dobie posiada?

Herostraci, którym  pozwalają „praco­
w ać", oto je s t dz'w  osobliwy teraźniejszości 
rosyjskiej.

Czarny >ćć

K r. 0 N i K A.
K »1 e n fl * r x y i.

Dxiś 7 (20) N ikaudra i K aryny M m 
Ju tro  8 (21) Gotfryda i M aura E . b. W. w.

'Y johóć rłońos gotfi 7 m. 2.'>
Zftchńd tfońca godz 4 ci 06 
Długość dnia goćz. 8 <n. 41

—  Kcśctol św Mikołaja. G ubernator 
kijowski szambelan Giers zatw ierdził uchwalę 
kijowskiej rady  miejskiej z dn. 12—16 paź­
dziernika r. b. o wywłaszczeniu 1,178 .sążn- 
kwadratow ych g ru n tu  m iejskiego, położoj 
nego prży ulicy Wielkiej W asylkowskiei 
w prost byłego piacu konnego, pod budowę 
kościoła rzym sko-katolickiego pod wezwa­
niem św. Mikołaja.

Rada m iejska na wspom nianem  posie­
dzeniu jednogłośnie postanowiła: upoważnić

4)
W . Drogcmir.

f e r i i
(poległy pod tfogsntą).

IV.
Przytoczyliśmy poprzednio ustęp z pa­

m iętnika Mieczysława Kamieńskiego, od- 
źwierciadlający m ękę duszy ludzkie;, skaza­
nej na istnienie w atmosferze obcej i zi­
m nej. Nie dlatego cierpiał Kamieński, że 
p rzerastał swe otoczenie, nie dlatego, i? 
go nie rozumiano lub, że się zawiódł aa 
ludziach, cierpiał, bo było m u obco i zimno 
na obrej ziemi, wśród obcych ludzi. Ów 
nieszczęśliwy młodzieniec jest obrazem ży­
wym  całej grozy nieszczęścia, które się n a ­
zywa wygnaniem . Nie o l  dz'ś rozlega się 
hąsio ibi patria, ubi bene; nie od d~iś pa­
trzym y na próby oparcia na tej zasadzie 
szczęścia ludzkiego. A tym czasem  okazuje 
się zawsze i memylnie, że rozłączenie z k ra ­
jem  i narodem  własnym  je s t w ielką klęską 
ducha, przerastającą wszelkie męki, którem i 
sńruoiubstwo i pycha cienuężą rodzaj ludz­
ki. Ale wygnanie lo klęska, które) źródło 
nie płynie z trzęsaw isk nędzy żywota, jej 
źródło jest najczystsze i kryje się w nieska­
lanych głębiach duszy Mógłby kto powie­
dzieć, ze jest to rzecz oklepana. Tak! to 
rzecz oklepana—wygnanie, grób żywy ty­
sięcy naszych współbraci, i oklepana rzecz, 
i śm ierć, i niewola i wszystko zresztą, co je s t 
w ieczne. A]e takie w łaśnie rzeczy inusimy 
pow tarzać sobie często, bo o m ch zapomina 
się najłatw iej.

Cóż jest wygnanie? Jeżeli na iód  jes t 
to zgrom adzenie ludzi, m ających wspólną 
ojczyznę, jeżeli miliony dusz Judzkich łączą 
się z ojczyzną tysiącam i węzłów niedostrze­

galnych i związują się z nią nierozd; iclnie 
nietylko w czasie i przestrzeni, ale poza 
czasem i przestrzenią w dziedzinie najgłęb­
szych tajemnic bym , to wygnanie jest to 
rozluźnienie jednego z owych węzłów jedy­
nie w przestrzeni. I chociaż wszystko Inne, 
co nas łączy, pozostaje i trw a, i nie ginie, to 
jednak usunięcie się z pod stóp naszych zie­
mi ojczystej, ów fak t bru talny  chwilowej 
przemocy, rnocen jest w trącić ofiarę swą w 
bezdeń klęski i rozpaczy i wywołać k a ta ­
strofę ducha, mnże najw ięksżą dla żyją­
cych.

Niech jedna z licznych ofiar, której 
sylwetkę kreślim y obecnie, własnemi sło­
wy powie nam  o tem , co myśli i czuje w y­
gnaniec.

,Jakże jest ciężką, pisze Mieczysław 
Kamieński, jakże je s t ciężką nasza dola w y­
gnańców! N e tylko utraciliśm y to, co łączy 
człowieka ze społeczeństwem —ojczyznę— to 
znaczy cel istn ienia i poświęcę o!", ale na­
w et życie rodzinne stało się dla nas niedo- 
stępnem . Bez ustanku  kołysani słodkiem 
złudzeniem powrotu do lepszych w arunków , 
m usim y pędzić naoślep tam , skąd nam wi­
dnieje lada pom yślniejsza okohezność. Dla 
nas rodzina istmeje tylko o ty łe , o ile trw a  
nieszczęście, i wśród niej. niestety, szczęścia 
znaleźć nie możomy. I n l“ tylko to: tam 
rozpacz na nas czoki na widok cierpienia 
isto t drogich. Niechże błyśnie ognik błę­
dny, nad deja  zbawienia, w net zapominamy 
a  w srystkiem , by się rzucić na wolę lo­
sów."

„Bywamy czas-m  niesprawiedliw i, ale 
niesprawiedliwość przebaczę się nieszczęśli­
wym. Jesteśm y podzieleni wśród siebie, ale 
czyż to nie ostatn ia pociecha wygnańców 
oći.farzać w wyobraźni ojczyznę w edług 
swej cbęci—a cJ, którzy nes gam ą, czyż by­
liby w riaszem położenia rozsądniejsi?"

•„Zarzucała nam, że nie potrafim y zro­
bić fraryery. Ale jakąż kary erę m oglibyśm y 
zrobić? Nie posiadam y, jak  żydzi, tego u- 
zdołnienia do hand lu  i wyzysku, k tóry im

zamienia ojczyznę; nie m am y również tej 
nienawiści zaciekłej, k tórą om m ają do 
chrześcijan i która ich podtrzymuje w n ie ­
doli i łączy we wspólnej m yśli—szkodzenia! 
Przeciwnie, chciekbyśm y się poświęcić, ale 
n ik t nie chce naszego poświęcenia.*

„Jeżeli kto z nas uczrje  ogień święty 
miłości dla kobmty, miłości wielkiej, świę 
tej i bezinteresownej, a zwłaszcza g Jy  je s t 
kochany, wówczas wszelkie tortury  są ni- 
czem w porów naniu do wiekuistego py ta­
nia, które sobie zadaje: Cóż jej dać mogę? 
Męki wygnania?"

„Nawet instynkt ojcostwa, to piagnie 
nie, które wszyscy przynosimy wraz z uro­
dzeniem, ta potrzeba wrodzona człowiekowi 
przedłużania swej istoty i swego życia, na 
pełnia nas przerażeniem  i odpychs, gdyż in ­
nego spadku oprócz nieszczęścia nie m am y 
do przekazania naszem u dziecięcia. Może 
jest to czas próby, ale je s t on tak długi, że 
odwagi do w ytrw ania braknie."

.,We Fiancyi, dokąd los srogi nas za- 
pędz'ł, jak ;ż udział urać możemy w tem , co 
■'ę dz1**je, jeżeli nic się nie dzieje dla nas? 

Nawet, gdy , ńas łączy przyjaźń z tymi lu­
dźmi, którzy wszyscy korzystają z d»brohy- 
tn, stanow iska i stosunków normalnych, 
c:yż ‘aka prźyjęźó może być'.zupełną? Ćzy- 
lrż nie różni” się nasze poirżpby, nasze dą­
żenia, nasze interesy, nasze nadzieje, nasze 
pragnienia? Zresztą my sam i nie powinni­
śmy się dziwić tem u, że społeczeństwo fran ­
cuskie nie może was crłkowicie przygarnąć, 
ponieważ nasze stosunki rodzinne, społeczne 
i majątkowe są całkiem  odrębne. Pozostaje­
my wśród francuzów, jakbyśm y wśród nich 
nie byli; zamieszkujemy ich kraj, a tym cza­
sem  wszelkie nasze sprawy, wszelki* nasze 
uczucia z‘ środkowują się w ojczyźnie da­
lekiej." ' '•'!!:

„Pomimo to są tacy, którzy zazdrosz­
czą ta m  niezależności, swobody ruchu, mo­
żności podróżowania, wędrówek po świecie. 
Ale czemże je s t, niestety, ta swoboda, jeże­
li nie pustką serca? Nic nas nie zatrzymuje,

to praw da, bo n ik t nas nio kocha i my 
zmuszeni jesteśm y nikogo nie kochać. 3ądź 
cie przekonani, że naw et najszczęśliwsi z 
nas pod w zglętem  majątkowym są najgo 
dnlejsl pożałowania. Znem nii‘j°d n eg  >, k tó ­
ry z radością oddałby ca'e swe mienie, aby 
módz powiedzieć: jestem  w swoim kraju."

„Bez względu na ntan, w którym  los 
kazał urodzić się człowiekowi, m usi on je ­
dnak in itć  przed sobą drogę wytkniętą, kŁó 
rej koniec dawałby się rostrzedz poprzez 
n g łę , wśród której nadzieja szuka światła. 
Co do nas, to przeniesieni na glebę obcą, 
jesteśm y, jak na obozowisku, tam , gdzie przs 
bywam y, zdani na laskę wypadków, zmu 
szeni dziś ao zaniechania celów, do których 
wczoraj dążyliśmy. A gdy się roztrącam y 
po raz. niewiadomo który  o clazy naszego 
więzienia, stajem y się znów tem , czem by­
liśmy od początku: zbiegami bez ogniska i 
bez strżechy na tak  długo, aż nowa igrasz­
ka losu nie w trąci nas do nowego upadku, 
ale już coraz słabszych i coraz mniej m ę­
żnych."

„W szystkie nasze zdolności m arnujem y, 
rozpraszając je, nio możemy bowiem ześroa 
kować się ku jednem u celow i], nie mając 
sposobu zużyć ich na czyn, do którego 
Stwórca każdego przezoacyiył, staliśm y się 
narodem  żydów wiecznych tułaczów, jeżeli 
tak  m ożna powiedzieć."

„Spytajcie wygnańca, dokąd idzie? Czyż 
on wie? Oderwany od swej ojczyzny, od 
swego pnie. jest on skazany przez los na 
wieczną wędrówkę Szuka wszędzie ziertr 
przyjaznej, aby mógł się odrodzić, ale czyż 
ją  znajdzie? nie—brak m u ziemi ojczystej, 
słonca rodzinnego, na końcu d n g l  pada 
wyczerpany, niemasz serca, któreby go po- 
żółowi ’o, niem asz ręki, któraby m u powieki 
zamknęła.*

Taki jest głos boleści wielkiej, spokoj­
nej i najczystszej z odczuwanych przez lu ­
dzi. Je s t w tym  bolu prawda i tęsknota za 
praw dą i jest w nim wielka i niezgłębiona 
tajemnica.

Jest w tym  bolu praw da, bo czyż je s t 
i o więcej po ludzku prawdziwego, jak  tę ­
sknota za ziemią ojczystą, tę<knota za . zie­
mią nie w przenośni, ale za ziemią, za tym  
jrochem  i za tą gliną, których ręka dzie­
cięcia dotyka i które ręka współbraci na 
hasze mogiły sypie. Charitas p a tr ii soli, 
miłość do ziemi, do tego, co nas łączy w 
przestrzeń', co nas wiąże m ateryainie dla 
celów idealnych, przez Opatrzność w ytknię­
tych, oto praw da, której mgdy n ikt zaprzeczyć 
nie zdoła,

Gdzie jest źródło tej miłości i tej tę ­
sknoty? W przyzwyczajeniu, doświadczeniu, 
w wygodzie czy w bezpieczeństwie, czy w 
czemkolwiek inoem  podobnem? Nie, zapra^ 
wdę, bo to wszystko dać zdoła inny, nie 
tylko ojczysty kąt ziemi. W ygnaniec nie 
dla tego cierpi, że tęskni za tfm , co wi­
dział, do czego się przyzwyczaił, lub za tem , 
co urokiem wspomni* n ozłaca m u życie.

Trag.czr.a dola Mieczysława Kam ień­
skiego je s t wspaniałym przykładem  tęskno­
ty za ziemią, której wygnaniec nie znał i nie 
widział n igdy, k tóra m u nie dała ani rado­
ści dziecinnych, ani oparcia w w ieku m ęs­
kim. Nic m u nje dała, bo była nieznaną 
i daleką, on zaś urodzony na obcej ziemi 
i obcy wychowaniem  i obyczajem, rwał się 
do niej nieświadomie i rozpacznie, aby dać 
się Ijej przygarnąć żywym czy um arłym . 
Można więc tęsknić za czemś i w yryw ać s ę 
do czegoś, co się zmysłami nie obejmuje, 
a co się jeno instynktem  uczucia przeczu­
wa, do czego dueh więziony u ^ tu je  i co ża 
cel swych dążeń nieświadom ie uznaje. W ę­
zeł, k tóry  w przestrzeni łączy ludzi z ojczy­
zną, zosvał zerw any i oto duch ludzki chce 
zapanować nad przestrzenią, chce śm iercią 
ciała przestrzeń zwyciężyć i zwycięża.

w tem jes t wielka i niezgłębiona ta ­
jem nica uczucia tęsknoty za ziemią ojczystą.

I jest w tem jeszcze w ielka i niezrów­
nana piękność.

(D. c. n ).



zarząd m iasta do sporządzenia stosownego 
a k ta  na imię, „Kościoła paraf alt*.ego pod we­
zwaniem  Św. Mikołaja"* dyecu/yi łucko Łyto- 
m tarsktoj, polecając przy tom dokonać saa- 
cunku wspomnianego g run tu  po jmróżuftiie 
11 w  się z przedstawicielem łucko-żytomier- 
akiego konsystorza ks. Kazimierzem Stawiń­
skimi, w szystkie zaś wydatki przy sporzą­
dzaniu aktu m a ponieść wyżej wymieniony 
kensystorz.

— Cbsliód Słowackiego w Kijowie. Na 
ostatnicm  posiedzeniu zarządu kijowskiego 
„Koła Literałów  i Dztomikarzy* postanowio­
no przystąpić do prac przygotowawczych ce­
lom urządzenia w Kijowie w pierwszych 
dniach g ru in ia  r. h. obchodu Słowackiego.

— .Nasi Dekadenci“. W niedzielę w „Og 
niw ie" tea tr p ilsk i powtarza sztukę 4 akto­
w ą  Wł. Kalińskiego „Nasi dekadenci". Głów­
ne role wykonają; pani Leśniowslca, p. Dą­
browski, p. Staniem ski i inni. W próbach 
głośna sztuka Kaweckiego „Szkoła*, którą 
będzie najbliższą prem ierą teat.ru polskiego.

— 0 zamknięciu klubu sportowego. Po- 
licya robi u  gubernatora staran ia  o zamknię 
cie kijowskiego klubu sportowego, tłóma- 
cząc swe żądanie tem, że w klubie tym  pro­
wadzone są gry hazardowne i że m ają laui 
w stęp gracze zawodowi.

— Znów kanał Sowski. Generał-guber- 
na to r kijow ski polecił ponownie zbadać stan 
kanału  Sowskiego i, jeżeli właściciele sąsie­
dnich nieruchomości w dal zym ciągu za­
nieczyszczają takow y— pociągnąć ich do od­
powiedzialności sądowej.

— Parcolacya gruntów w dob**acii hr. 
Branickiej. We wsi Micbalówce gminy sze- 
lepuchow skiej paw. czerkasktogo rozparcelo­
wano między włościan 2 kawałki g ru n ­
tów; jeden  z nich, obszarem 6 2 0  dzies., roz 
parcelowano mię łzy 240 obejść, drugi, obsza­
rem  507 dziesięcin, również między 240 obejść. 
G runty te zostały nabyte u lir Branickiejl 
"Włościanie rozgospodarowali się na gruntach.

— Wafka zs szkarlatyną. Zarząd m iej­
ski wnosi do rady miejskiej żądanie w yasy­
gnow ania 15 lys. rb. na walkę ze szkarlatyną

— W sprawie dnia roboczego. Służący 
m leczarni centralnej zwrócili się ze zbiorową 
prośbą o przywrócenie w mleczarni 15-go- 
dzinnego dnia roboczego (od godz. 7-ej rano 
do 2 w nocy). Dotychczac w mleczarni pra­
cowały 2 zmiany, zatrudniające 32 służą­
cych dziennie po 7l/a godzin. Ze skróce­
niem  dnia roboczego jedna zmiana m a być 
skasow aną i kilkanaście osób pozostanie bez 
środków do życia. Jest to pierwszy protest 
przeciw skróceniu dnia roboczego ze strony 
osób pracujących.

— Nieudana podróż gsn-gubernatora. 
W  czw artek wieczorem general-gubernator 
,;1 Trepów wyjechał parowcem na rzekę 
Ruś. W pobliżu jednak m ostu kolejowego 
s ta tek  osiadł na mieliźnie i naczelnik kraju 
zmuszony był o północy powrócić do Kijowa.

— Z T wa Nestora Latopisca. W nie­
dzielę o goiz. 7-ej wieczorem w V-em atidj- 
toryum  uniwersytecktom  na posiedzeniu hi­
storycznego T-wa im. Nestora Latopisca od­
czytane będą referaty: 1) rzecz. czł. N. Wa- 
silenk': „Dym itr Rostowski i jego działalność 
li turecka"; rzecz. czł. T. Titowa: „Przyczynki 
do historyi poprawienia żywotów świętych 
Dym itra Rostowskiego“.

OSOBISTE.

— Przyjechał z Żytomierza i zamie­
szkał w domu gen.-gubernatora w iłyński 
gub m arszałek szlachty p Demidow

— Wczoraj powrócili do Kijowa naczel­
nik kolei Poł.-Żacń. inż. K. Niemieszajsw 
i naczelnik służby lini A. Abraham  son.

— Przyjechał do Kijowa naczelnik 9 go 
• korpusu arm ii gen. Mawrin.

— RRADZIEŻE. W  domu N r 10 przy ul. M i­
kołajewskiej skradzi no ze strychu na snoĄ. 125 rb. 
bielizny P. Berlando.voj i M. U m la.

W sklcpio spożywczym Birodirn-ikioj przy ul. 
Mieżygorsklej Nr 10 trzoj rabusie skradli z szufladki 
zarobek całodzi mny.

Okradziono mieszkania: K. K arpeninka przy fll. 
Dragomirowskie.i Nr 13, A. N os.w a przy ul. Turgo- 
niew skiej Nr 17, E. Łobko przy ul. Gogolewskiej Nr 
44, E . Roodiatowiczowej przy ul. Kuzniecznej N r 44.

— U JĘ T Y  ZŁODZIEJ. N a uh Gogolowskioj 
schwytano R,v»i kina z kmdzionemi^rzeuzami.

Policya śledcza zaaresztowała pozbawionego praw 
W awrzyńca Tkacza.

— NIEUCZCIWY SU FJEK T. W łaściciel sklepu 
przy ul. Pruzorowskiej N r 2. J. SapRnin zaw iadonił 
polic.yę, że subjekt T iclic i D enisenko znikł, zabrawszy 
z soDą 300 rb., należące ćń pryucyprła.

— N IESZCZĘŚLIW Y W Y PA D ER . N a szosie 
Brzeskiej koń K P  ótruszenki, przestraszywszy się prze­
c h o d z ą c ^ )  tramwaju, ponii sł. Pietruszonko y, ’biegu 
wyskoczył z wózka, ale isk  nieszczęśliwie, że złamał 
sobie nogę. Pogotowie odwiozło go de szpitala robo­
tniczego.

— Z 4MACH SAMOBÓJCZY. N a ul. W. W a- 
sylkowskLj koło domu Nr 1 podoiesiono z objawami 
o trucia jakiegoś pana, który się nazwał Koczcnowskim. 
Pogotowie przewiozło desperata do szpitala.

— W  CZASIE IłÓ JK I. V, resU aracyi Ry herta 
przy Bibik. Bulwarze N r 57 P . NajdyD, pobiwszy się 
z T. Kużmienkową, zadał je j nożem cios w rękę.

— ZUCHW AŁA KRADZIEŻ. W czoraj między 
stacyami Rijów I i K ij^y  II niewykryci złodzieje zi 
rw ali i okradli sukno i  4 ław ek w V agonie II  kłusy 
pociągu osoboweg s N r 14.

— ZNACZNA KRADZIEŻ NA KOLEI. Hr J  
Stenbock-Ferm ora skradziono podczas snu w wagouie 
nie dojeżdżając do Charkowa duży ręczny sakwojaż. 
v  k 'órym  znajdowało sie 1 000 rb. w gotowce oraz 
kosztowności w ogólnej sarnio około 6,000 rubli.

!■■■ ...u  ...

TEATR I MUZYKA.
Teatr Sołoiocotoa. 

tZ ło ta  Ewa».

O sztuce Schentapa p. t. „Złota E w a“ 
pisaliśm y w swoim czasie. W obec tego 
dziś czujemy się w obowiązku mówić tylko 
o wykonaniu i wykonawcach.

Tytułowa ro la była w rękach  p. Cza- 
ruskiej, która tej arcy-kob ecie nadała taki 
ton kwWecAści, nieskomplikowcną psychikę 
pięknej „Ewy“ oddała tuk mięko i wdzięcz­
nie, że zupełnie naturalną wydała się wi­
dzowi serdeczna i głęboka miłość artysty  
P to tra do tej małej i m ilutkiej kobietki.

Rola P iotra traktow aną była przez p. 
Orłowa Czużbiaina w sposób wysoce a rty ­
styczny.

Komizm p  Niedielina (hrabia) byłby 
jak  zwykle eubtolny i dyskretny, gdyby cie 
jak ieś dziwne podskakiwanto w akc ie I przy 
zamienianiu uścisków z rycerzem  Haustim 
von Schwetzingen, (p. Bielinowicz). Ten 
Ostatni był jak  zawsze poprawny, tylko jego 
k< stium  holenderski n ę harmonizował z 
włoskimi kostiumami reszty wykonawców.

Reżyserya była staranną. Tylko poco 
było piawe w afiszu, że rzecz dzieje się vt 
wieku XII, kiedy ani dekoracya, ani meble

nie przypominały togo wieku, a sama sztu­
ka z rów nem powodzeniem mogła być sty­
lizowaną i w innej eptfce?

Widowisko zakończyła bluotka Clrrriiel- 
niokiego p. t. „Zamki mi lodzie”, wzorowa­
no mocno na współczesnych autorowi po­
dobnych utworach . francuskich. B aetka o- 
Jegraną bvla stylowo.

T. M S.
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Dziś ostatni występ słynnej tancerki 
p. Stefanii Dąbrowskiej, która ukaże się na 
scenie teatru Kramskiego.

Jutro w tymże te.tarz» pierwszy w y­
stęp kabaretu warszawskiego p. n. „Mo- 
mus".

O F I A R Y .
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N«. kośaiół pod wezwani.m iw. Mikołaja w 
Kijowie. De krnuiletn budewy nowego kościoła (ul. 
Prorozna N r. 13; od dnia (J-go października do dnia 
d go listopada r. b, wpłynęły ofiary następujące: par i M. 
R. z Remenlarówki naPłiłtarJ M a tti Boskiej i na ołtarz 
św. Antonirgo razem 2 rb.; paui S. Mostowska aa ołta z 
św. Antoniego l  rb ; p a ri M aiya Szostowska zamiast 
wieńca na urób ś. p. wuja M im ała Dobrzyńskiego 1 rb ; 
pani A. 1 ptinięci PauLny 3 rli. Otrzymano ze skar­
bonki w kościele św. A leksandra za czas od dn. 1 go 
wrzpśuia do 31-go października 34 rb. 09 kop,; Józef 
Malinowski 15 ruń. Z« skarbonki na budowie kościo­
ła otrzymano I I  rb. 6i) kop. N. N. rb rb. 20 kop 
Razem z pop rzed niemi otiarami 508,537 rb. 93 kop.

.P rezes komitetu
l .  Jankowski.

Ostatnie wiadomości.
Wiec katolicki w Satoburgii Odbyło się 

walne zgromadzenie Związku katolickiego 
chłopskiego, licząctgo 12,000 członkow. Na 
zgromadzenie przybył kardynał Katschtba 
tor, wielu biskupów i posłów. W alne“zgro- 
madzenie wysiało depesze poddaócże do 
cesarza, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i 
papieża.

Ojciec św. a Wilhelm II. P osił przy sto ­
licy Abostoljłkiej był na audyeucyi u  Ojca 
św. celem wręcz< m a własnoręcznego Pstu 
cesarza W illulm a z życzeniami z okazy i ju ­
bileuszu biekuptogo Ikusa X. Gazety^berliń- 
skie zwracają uwagę, żo z pośród naczelni­
ków państw jeden tylko cesarz^W ilhelmjwy- 
stąpił z listem  podobnym.

Pisma połurzędowe niem ieckie^w ielce 
rozgoryczone są na prasę w atykańską, k tó ­
ra pominęła absolutnym milczeniem list ce­
sarza Wilhelma, przesłany Ojcu_św.fc z^eoka- 
ayi jubileuszu biskupiego.

Jaszcze audyeneya d ra  Dulęby."3„Ven- 
kov“ donosi, że książę Mas Egon Fuersten- 
berg, wiceprezydent izby wyższej i osobisty 
przyjaciel następcy ttarnu Franciszka Ferdy 
nandu, oświadczył wobec osobistości z pć 
śród arystokracyi czeskiej i niemieckiej, iż 
rząd postąpił błędnie, umożliwiając audyen- 
cyę m inistra d ra  Dulęby u m onarchy, gdvż 
w ten sposób zaa1 galow ano (?) za daleko (?) 
koronę. Książę Fuerstenberg oświadczył, 
że pod żadnym w arunkiem  nie podjąłby się 
akcyi pośredniczącej między ozechami i 
niemcami.

p rzeciw kartelowi żelaznemu, Z kótopo- 
selśkich polskich w W iedniu docliódzi wia 
domość, że zaraz po uzdrowieniu parlam en­
tu rozpocznie Koło polskie wspólną akcyę 
ze stronnictw em  chrześcijańsko-^połecznem, 
celem położenia k resa  lichwiarskiej gospo­
darce kartelu żelaznego. Obliczono m iano­
wicie, że kaitol ton w czasie swej działal­
ności zarobił i  m iliard, 800 milionów ko­
ron! Jak  na 15 letnią działalność kartelu, 
jest to bardzo piękna sum ka. Ta suma przy­
pada na 30—40 usób Mała ta  garstka, ludzi 
wzbogacała się kosztem  ogółu. Kartel ten 
ma w swych rękach także fabrykantów  i 
producentów w innych organizacyach i u- 
jirawia wvzysk także w innych kieiunkaoh. 
Między inne mi „p racu je" , Kartel żelazny 
także w zmowie z cukrow nikam i czeskimi 
i niemieckimi w Czechach.

Cesarzowa Eugenia zachorowała Była 
cesarzowa Eugenia, wdowa po Napoleonie 
Ill-cim, przebywająca obecnie w Farnbo 
rough. zapadła ciężko na zdrowiu. "Wobec 
sędziwego wieku byłej raonarchini Francyi, 
lekarze obawiają się katastrofy.

I(irovrl8 Bjornsons Stan Bjornsoaa, 
który przebywa od dni k ilku w sanalo- 
ryutu w Paryżu, pogorszył się znacznie. Znako­
mity pisarz ma silno napady duszności, 
skutkiem  których omdlewa Prz^ łożu cho­
rego czuwa żona jego i dwie córki. Ostatnie 
depesze z Paryża doniosły, iż sian  zdiowia 
Bjornsoua je s t  beznudziejny.

T o !  a g r a r n y .

(Od korespondentów własnych).
a

Czesi w Warszawie.
Warszawa.—W  koóou bieżącego m iesią­

ca przybędą tu  kupcy czescy w celu naw ią­
zania stosunków handlowych.

Następstwa śnieżycy.
W&rszawa.— W skutek śnieżycy pociągi 

na linii kolejowej Moskiewsko-Brzeskiej spó­
źniły się o kilka godzin.

Z Finiandyl.
Petersburg. — „S » Ie t“ donosi, że dyml- 

sya gen -gubernatora Finlandyi, Bekmana, 
została przyiętu

Senator Marków cieszy się ogromnem  
uznaniem w Finlandyi i on prawdopodobnie 
zajmie się utworzeniem  senatu  koalicyjnego

Bekman prosił o udzielenie mu pełno­
mocnictw^ na rozwiązanie sejm u lub wnie­
sienie itań zm odyfikowanego projektu inde- 
mnizacyi wojennej.

Pierwszy występ kobSety-adwokata.
Petorcburg.—W czoraj, w drugim  w y­

dziale tutejszego sądu okręgowego po/az 
pierwszy wystąpiła w roli obrońcy w spra­
wie kryminału**], rozpoznawanej przy udmale 
sędziów przysięgłych, kobieta adwokat, na 
zwiskiem Flejozycowa. Z tego powodu 
zgtum adziła się Jiczuie ęumTczność, zjawiło 
się wielu przedstaw icieli p roku ra to rii i a- 
dwokatury. W ice-prokuralor Nienarokomow 
zażądał niedopuszczenia Flejszycowej do o- 
brony, motywując swe żądanie tom, ze w y­
dane przez radę adwokatów petersburskich 
świadectwo na godność pomocnika adw oka­

ts tsa a

ta nie może być brane w rachubę. Flejszy- 
cowa odpowiedziała zwięźle, iż w edług pra­
wa wystąpienie jej w sądzie jes t dopuszczał 
ne. Obecni adwokaci przyłączyli Się do zda 
nią swego kolegi. Sąd po półgodzinnych na­
radach wypowiedział się za dopuszczeniem 
Flejszycowej do obroDy, m otyw ując swe po­
stanowienie uem, iż prawo przewiduje w pe 
wnych wrypadkach takie samodzielne w ystą­
pienia.

W iceprokurator oświadczył, iż wobec 
tego uważa posiedzenie sądu za nieważne 
i opuszcza salę posiedzeń.

Prezes Tagancew zaznaczył, iż proku 
ra to r może opuścić salę posiedzeń jedynie 
za zgodą prezydyum sądu. Prezes proponuje 
dopuścić przedstawicieli obrony do głosu.

Adamcw, oburzony z powodu ;tukiego 
postąpienia w iceprokuratora, tw ierdzi, iż 
wiceprokurator, uchylając się od po tano- 
wienia sądu, zrywa posiedzenie.

Adamów prosi o naznaczenie innego 
w iceprokuratora.

Zajście to zostało zapisane do proto­
kółu. Sprawa została odroczona.

Echa 2ajścia pomiędzy Uwarowem 
a Guczkowem.

Petersburg.—Hr. Gwarów w liście do 
Stołypina twierdzi, iż w skutek pow strzym a­
nia się przez Stołypina od osobistej od po 
wiedzi, ciężkość obrazy znacznie się zwięk­
sza. Z listu  Knolla, naczelnika kancelaryi 
Stołypina, możnaby co praw da wywniosko­
wać, że prezes rady  ministrów nie chciał 
udzielić Guczkowowi pełnomocnictw w tym 
zakresie, w jakim  żądał Guczkow. Lecz to 
miejsce listu Knolla jest nader niejasne. 
„List ten —pisze dalej Gwarów — nie daje 
mn:e zupełnie zadośćuczynienia. "Wiem do­
brze, iż Pan jest zabezpieczony od bardziej 
kategorycznego żądania zadośćuczynienia, 
lecz być zabezpieczonym, to jeszcze nie 
znaczy wcale, aby udowodniona została 
sprawiedliwość bezkarnie wyrządzonej cięż­
kiej obrazy. Oto co uważałom za koniecz­
ne zakomunikować Panu przedtem , nim  zer­
wę z Panem  wszelkie stosunki".

Różne.
Smoleńsk. — W  związku z wykryciem  

sfałszowanych świadectw  dentystycznych a 
resztowano sekro tarz t zarządu lekarskiego, 
Popowa i reg istra to ra  tegoż, Parczewskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 6-go listopada.
14 posiedzenie otwaTto o godzinie ll-e j 

m inu t 15.
Przewodniczy ks. Wołkoilski.
Bułat w przem ówieaiu trwającem  1 g. 

15 m., wypowiada s!ę za skasow aniem  są­
dów gm innych, jako opartych np zasadach 
stanowości i zam ianą ich. przez sądy typu 
sądów gm innych w Królestwie, których 
kom peteacyi podlegają wszystkie stany.

Na zakończenie Bułat proponuje u su ­
nięcie z projektu cenzusn majątkowego 
oraz w arunku obowiązkowego zam ieszkiwa­
nia pewnej ilości lat w dauej miejsco­
wości:

Zdaniem jego, należy pozostawić Ind 
ności saraęj wybór sędziów, ludność wy­
bierze o«oby godne tego stono visku

Biełousoio rozpattuje podstaw y retorm y 
sądów miejscowych, poddając je szczegóło­
wej krytyce.

TimossJfin twierdzi, że w łościański sąd 
gm inny jest idealnym  sądem  Salomona. 
Podczas przemówienia Timoszkina, o g. 1-ej 
m. 5 ogłoszono przerwę.

Posiedzenie zostało wznowione o g. 2 
min. 12. W  loży m inistrów —m inister spra­
wiedliwości.

Tm oszkin, kończąc swe przemówienie, 
utrzym uje, że Duma słusznie postąpi, zw ra­
cając pro jek t kom isyi dla opracowanie no­
wego typu sądu włościańskiego, odpowiada­
jącego mniej więcej typcw . sądów gmin- 
nycn.

„Jeżeli zatwierdzicie projekt, to ray, 
włościanie, znajdziemy inną drogę dla prze­
prowadzenia naszego projektu. Dojdztaray 
do samego Tronu". (Oklaski na prawicy;.

Chasmamedow  ubolewa, i i  reform a nie 
dotyczy kresów państwa, w ich lic/bie i 
kraju Zakaukaskiego, gdzie wym iar spra- 
wied'iwości pozostawia wiele do życzenia. 
Mówca proponuje zrobić w yjątek z ogólnego 
prftwa, żądającego, aby w sądownictwie 
używano języka jedynie rosyjskiego, i doz 
wulić używanie w sądach języka m iejsco­
wego w miejscowościach, zamloszkftłycn 
przez „inorodców*. (Oklaski na lewicy),

Skoropadskij oświadcza, i i  pażdzierni- 
kowcy i ich sym patycy będą glosowali za 
zniesieniem sądów gm innych i za utworze­
niem urzędu sam oistnych sędziów obieral­
nych.

Grimm  wypowiada się za wprowadzę 
niem urzędu sam oistnego sędziego pokoju, 
obieranego na pewien określony term in, a 
nie dożywotniego, albowiem, zdaniem m5w- 
ey, wybory na pewien określony t ‘ rm n bę­
dą wyborną kontrolą społeczeństwa. Na­
stępnie mówca żąda ścisłego zastrzeżenia 
w prawie, iż żydzi nie mogą być w ybiera­
ni ani mianowani na sędziów pokoju.

W nosi on w tym sensie puprawkę, wy­
rażając życzenie, aby w razie nieprzyjęci a 
poprawki, projekt praw a o reformie sądów 
miejscowych nie oglądał jak  najdiutej świa 
tła dziennego. (Oklaski ua ławą^n pra 
wicy).

W łościanin Gerasimrnko wy po w iada się 
za utworzeniem  sądów miejscowych, we­
dług typu sądów gm innych Królestwa, 
w składzie 3 osób: praw nika—sędziego po- 
Koju i dwóch sędziów z pośród 'tndności 
miejscowej. Końcżąó swe przem ćmienie, 
mówca zwraca się ud Gulkina, który po­
rów fisfł na jNdnem z poprzednich posiedzoń 
sąd gm inny z bajką Krylowa „Łabędź, Rąk 
i Szczupak", i oświadcza, i i  do Gulkina n ij- 
lepiei da się zastosować bają a tegoż Krylo­
wa „Świnia p id  dębem*1. Gerasim enko cy­
tuje ostatnie słowa z tej bajki.

Przewodniczący  odbiera Geraaimez.ce
głos.

O godz. 4 m. 5 ogłoszono przerwę.
Fosledżenie wznowiono o godz. 4 m. 38.
Protestując przeciw oświadczeniu Cze- 

łyszewa, który przemawiał rzekomo w imie­
niu w łościaństw a całej Rosyi, Jermołajew 
jako włościanin właśnie mniema, iż samo­

istny, wykształcony sędzia pokotu będzie 
prawdziwem dobrodziejstwem dla ludu. Mów­
ca wypowiada się za zm niejjzeniem  cenzusu 
m ajątkowego, gdyż dla z^ryentowania s :ę 
w dokum entach i artykułach prawa nie wy­
starczają doświadczenie i sumienie, lecz nie 
zbędna jest jeszcze specyalna znajomość 
prawa. (Oklaski v/ centrum). Kończąc swą 
mowę, mówca zwraca ęle z prośbą do posłów 
włościańskich, aoy nie odrzucali projektu 
i, przyłączając się do ogólnego pochodu kul­
turalnego, stali s;ę obywatelami niepodziel­
nej Rosy], korzystającym i z pełni praw. 
(Oklaski w centrum  i na prawicy).

Gajdaruw  nakreślił obraz bezprawnego, 
według jego  Jinniemania, postępowania są­
dów w prowinćyi dagę-tańskiej i wyraz/! 
zdziwienie z powodu tego, iż projekt prawa 
.o sądach m iejscowych zupełnie nie dotyczy 
Kaukazu.

Kilewejn oświadcza, że frakeya wolno­
ści ludu będzie głosowała za form ułą przej­
ścia do obrad nad projektem  według a rty ­
kułów poszczególnych i że podczas tych 
obrad frakeya wolności ludu wniesie szereg 
ooprawek, zmierzających do wyświetlenia 
kw estyi prawa m ateryalnego w tym celu, 
aby utworzyć sąd miejscowy, niezależny nie 
tylko od miejscowej ludności, aie również 
od w łcd/y.

Gulkin  przemawia, odpowiadając Gera- 
simonkowowi w kwestyi om tostej.

0  godz 5 min. 56 ogłoszono przerwę 
do godz. 8 min. 30 wieczorem.

-i— r i —  i— u  i— w r n i t  b — b w — w p .

Petersburg. — Senat odrzucił protest 
prokuratora i skargę kasacyjną Iwkowa, 
skazanego na 12 lat ciężkich robót przez 
ozernihowski sąd okręgowy za zamordowa­
nie m atki.

Koskwa — Przybył tu  m inister skar­
bu. Wieczorem wyjechał d ;  Petersburga.

Npwoczerkask. — Pom iędzy stacyami 
„Nowoczerkask" i „Sulin* nasląuilo zderze­
nie pociągu towarowego z pociągiem m ane­
wrującym. 19 wagonów i 2 lokomotywy 
rozbite.

Pe tersbu rg—Ogłoszoną została umowa 
pomiędzy Rosyą i Szw ecją o zobopolnem 
przyznaniu przedstawicielom konsularnym  
praw najbardziej protegowanej narodowości. 
Umowa natychm iast zyskuje moc obcwią 
żującą.

Petersburg. — Sian ochrony wzmocnię 
nej w gub. penzeńskiej został przedłużony 
do 4 września 1310 roku.

Petersburg. — Specyalna kom isya przy 
zarządzie szos i dróg wodnych wyraziła ży­
czenie, aby Rosya przyłączyła się do mię­
dzynarodowej konwencyi w spraw ie autom o­
bilowej.

Mińsk. — W  przeciągu ostatnich dni 
w jm ieście i okolicy szalała śrtiożyca. Za­
miecie śnieżne wywołały opóźnienia w ruchu 
p o c ią g ó w . Pociąg pośpieszny na dystansie 
M ińsk— Fanikol, kolei Moskiewsko Brzeskiej, 
stał w zaspach śnieżnych 7 godzin i wrócił do 
stacyi, z której wyszedł. W dniu wczoraj­
szym poczta z 1 e tersburga przyszła ze zna- 
cznem opóźnieniem.

Smoleńsk. — W  spraw ie fałszowania 
przez wydział lekarski świadectw dentysty­
cznych aresztowano w hotelu dwie QsnbjŁ 
przybyłe z Kijowa, a podejrzewane c udział 
w tern oszustwie.

Mohylów.— -We wsi Borszczówce, w po­
wiecie homelskim, aresztowano dwóch człon­
ków bandy, k tóra zamordowała duchownych 
we wsi Krupce. Dwaj pozostali zbrodniarze 
um knęli, ścigani przez spraw nika, agentów 
policyjnych i strażników. "We wsi Krupce 
zbrodniarze schronili się w brogu siana. Po 
dwugodzinnej strzelaninie zostali oni zabić . 
W yjaśn ło się, że aresztowani i zabici są 
włościanami ze wsi Borszczówka i Wasiljew- 
ki. Przy zabitych znalez ono: mauzer, brau- 
ning, naboje, latarnię, peruki i przyrządy do 
charakteryzacyi.

Petersburg. — Komisya parlam entarna 
inieyatyw y prawodawczej odrzuciła wniosek 
prawodawczy 32 posłów do Dum y o obo- 
wiązkowom szczepieniu ospy

M inisterstwo handlu i przemysłu, w ce­
lu rozwoju dztuki stosowanej i przemysłu 
rękodzielniczego, zamierza zorganizować sze­
reg irtieli* oracy, złożonycn z osób, które 
odbyły praktykę w warsztatach przemysłu 
wo-artystycznych.

Komitet Ezkolny m inisterstw a komuni- 
kacyi opracowuje projekt zm iany programów 
technicznych szkół kolejowych w celu więk­
szego zastosowania ich ku rsu  do wym agań 
praktyki kolejowej.

Petersburg — Specyalna komisya przy 
m inisterstw ie kom unikacyi opracowała pro­
jek t szkół nowego typu dla przygotowania 
agentów  kolejowych służby ruchu.

Specyalna komisya, utworzona dla o- 
pracowania projektu reorganizacyi m in ister­
stw a kom unikacyi, ukończyła swe prace

Przy rozgraniczaniu kom petencyi po 
między różnymi organam i m inisterstw a, za­
równo centralnym i, ja k  i m iejscowymi, ma 
być przeprowadzona jak  najw iększa decen- 
tralizacya i specyalizacya.

Rzym. — M inister-prezydent wniósł do 
izby poselskiej projekt reform y podatków 
Projektowane je s t zniżenie akcyzy oraz o 
p łat wwozowych od cukru. Dla pokrycia 
deficytu zreformowany zostanie podatek 
spadkowy i zaprowadzony podatek progre­
sywny od dochodów, przekraczających sumę 
5,000 lirów.

Bruks8ila.—Izba posłów po łam liw ych  
debatach przyję’a wniosek o uw olnieniu od 
służby w wojsku duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Praw o następstwa przy peł­
nieniu służby w wojsku postanowiono sk a ­
sować.

Sofia.—M inister spr. zagr. złożył w so 
braniu exposĄ. w sprawie polityki zagrs.nicz 
nej„proteslu]ąc energicznie przeJuwko uświ l i ­
czeniom op~zycyi, iz siosunki Bułgaryi z Ro 
syą są niedość serdeczne.

Waszyngton. — Dwóch poddanych S ta­
nów Ziednoczonych, którzy okazali usług: 
arm ii rewolucyjnej w N ikaragua, zostali 
wzięci do niewmli i skazani przez prezydenta 
respubliki na śmierć. W yrok z ń  tał wyko­
nany. Wobec togo do N ikaragua wysłano 
dwa am erykańskie s ta tk i wujenno. Andyen- 
cya nowego am basadora respubliki N ikara­
gua u prezydenta Tafta została odłożona.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż.—Na porządku dziennym posie­

dzenia izby posłów dalszy ciąg rozpraw

nad budżetom. Główny referent Doumer, 
reasumując dyalusyę, a W szczególności od­
powiadając na przemówienie J.iure la, dom a­
gającego się neutralnej polityki zewnętrz­
nej, oświadczył, że służba dwuletnia nie o- 
słabi a armii francuskiej, która i przy ob - 
wiązującym obecnie terminie jes t  warta t y ­
le, co najlepsza armia. F rancya n eu trd o a  
nie mogłaby edegryw&ć wybitnej roli. Pozo­
stanie neutralną równałoby się prowadzeniu 
dziwniej polityki, polegającej na .powiadomie­
niu przyjaciół, by nie rachowali na Franc.ye, 
gdyż ona sama musi na nich rachować. 
Friincya ma prawo grać rolę wielkiego pań­
stwa. Następnie Donmer wykazuje koniec.:- 
neść podatków pośrednich.

R3£HAITGSCI
B ocltlin  o aw iafyce. Nakładom prz-<toębioiKtrłva 

wydawniczego «A7ita» w Berlinie wys/ła ?. drui n >tsiaż- 
ks, zaw ierająca pośmiertne pisma A rnolda liii-kim a, 
między któremi znajduje się wiele szkiców i i: /ai.eS. 
oduoszących się do problemn aw iatyki. Bo'.klin w 
swoim czasie żywo się nim zjjmow&h w odczycie, wy­
powiedzianym d. 18 kw ietnia 1887 roku, wyr^zd s t o  
przeRooaaia, że syst-m dwuookładowców na jw iępdą  
ma przed jobą przyszłość, co, jak  obocno zdobyć•* ;i- 
wiatyki okazały, było przewidywaniem trafm m . Bo kim 
próbował naw et skonstiinw ać maszynę; próby te nie 
p zyniotły jednak rezultatu  wskutek niedokładnych o- 
Dliczeń budowy motoru.

K to  po ra z  p ie rw szy  tK a n a ł*  p rze lec ia ł.' Kro­
niki aeronautyczne notują: D nia 7 stycznia 17ł„ roku 
przeleciał B lanckara w swym balonie, przy pomyśiovm 
wietrze. Kanał Lamanche od D..vor do Calais. jPod ót 
trw ała 2 godz. 45 tuinut. W  tym saaym  roku, dn lii 
czerwca, chciał P ila u e  de Itosier (pierwszy cztowi/;';, 
który wzniósł się dwa Jata pr/cdiem  w pówietrze) zro­
bić tę sam ą drogę z C a'ais do Dover (w Anglii). A K  i 
w wysokości 1,600 stóp baloa spalił się nagle, a obaj 
piloci, R osier i R o^ain , spadli już martwi na ziem i;.

A więc nie B lcriot przeleciał Rana: po raz p ier­
wszy, Jecz j ’go rodak przed 126 laty. Blanchard "d- 
był drogę z D orer do Calais w 165 u inn lacb , a Ula 
rio t na monoplanie z Calais do D orer w 35 m inuu  h . 
Inny franenz, ów śmiały Rosier, padł ol arą teg za­
m iaru. Poszło mu więc daleko gorzej niż Latbamowi 
w r b., bo ton ostatni spadł wpr-wdzie dw a razy. ale 
do K analn i wyszedł caiO.

Z ostatniej chwili.
(Od leoresp. własnych).

Wieczorne posiedzei>ie Dumy z dnia 6 go 
listopada.

Petersburg.— Posiedzenie -wznowiono o 
godz. 8 m. 47.

Przewodniczący Chomiakow
Mołcdcow w imieniu grupy sybirskiej 

sk łe ia  dkklaracyę, głoszącą, iż dokonywano 
w Rosyi reformy eloo z?oła nie rozciągają 
się na Syberyę, albo stosowane są do %  be­
ry i w formie skróconej. Syberya igeorowa- 
n& je s t  również w sprawie reform y sądów 
miejscowych. "Wobec togo grupa sybirska 
proponuje Dumie, po przejściu debato w 
ned poszczególnymi artykułam i projeU u 
prawa, wyrazić życzenie, aby rząd n a tych ­
m iast wypracował i wniósł projekt praw a o 
reformie sądów miejscowych w Syberyi. 
(Oklaski na lewicy).

Karaułow  protestuje jako  chrześcijanin 
przeciw wnioskowi Grimma o niedopuszcze­
niu żydów ńa urzędy sędziów pokoju, gdyż 
przejęcie tego w n o sk u  stworzyłoby nowe 
ogniwo w poniżającym łańcuch’:, dźwiganym  
przez naród, z którego wyszło chaześci-

\  q >)f >(p,f i vTir<>1 j D(
(Głosy z prawicy: „Dosyć już! dosyć!*1).
„Nie zwracam się do w as—kończy Ka- 

raułow—gdyż nie chcący przęjrzeć—nie przej­
rzą n gdy; zwracam się do centrum  kon dy- 
tucyjnego, do partyi, k tóra na swym  sztan­
darze wystawiła datę najdonioślejszego aktu 
w historyi rosyjskiej, i przypominam, że 
przeprowadzaiąc takie wnioski, będzie ona 
przemycać pod szlachetnym  sztandarem  sia­
rę ład jn k  ucisku i bezprawia".

N«stępme przyjęto wniosek o ograni­
czeniu Psty  mówców do 35.

S -d. wnoszą interpelacyę w spraw ie o- 
kólnikćw m inisterstw a handlu, dotyczących 
przepisów fabrycznych. Nagłość interpl la- 
cyi odrzucono i przekazano ją ktm isyi. Na­
stępnie posiedzenie zamknięto.

Projekt prawa prasowego.
Petersuurg.—Projekt prawa prasowego 

zostanie rozpatrzony przez koraisyę m iędzy­
wydziałową przy udziale przedstawicieli 
prasy.

Uwarow a Guczkow.
Petersburg. — Dziś członek Rady Pań­

stw a Jw arow  i Lwów wyzwą Guczkowa na 
pojedynek. Twierdzą tu ta j, iż Guczkow 
zwróci się do Chomiakowa z prośbą o zała­
twienie tego zajścia,

Interpelacya Kola
Petersburg. — Gaze*y petersburskie ko­

munikują, iż Koło Polskie zamierza wnieść 
interpelacyę w sprawie usuw ania polaków 
z posad na kolejach nadwiślańskich.

Wyjaśnienie senatu.
Petersburg. — Senat skasował posta­

nowienie miad adm inistracyjnych o wysie­
dleniu z Charkowa żony studenta — żyda, 
który  na krótki czas opuścił Charków. Se­
nat wyjaśnił, iż żona tylko wtedy traci p ra ­
wo pobytu, gdy to prawo u traci mąż.

Ectra zajścia z kobietą-adwokatem.
Petersburg. -  P rokurator zażądał szcze­

gółów zajścia z kobietą-adwokatem  Flejszy 
cową, dla złożenia raportu w toj sprawie 
Szczegłowitowowi.

Petersburg. — Puryszktawicz wyraził 
istownie swe uznanie wiceprokuratorowi, 
który opuścił solę posiedzeń sądu podczas 
wnoszenia obrony przez kobietę adw oka­
ta. Puryszktowjcz twierdzi, iż takie sądy, 
w których w charakterze adwokatów w ystę­
pują „baby", podkopują podstaw y państwa

Wśród związkowców.
Petersburg.— W dniu dzisiejszym głów­

na rod i związku n -r. ma podać prośbę ńa  
Imię Najwyższe o uwolnienie Juskiewiczk*

Dubrowin wyjechał do m ajątku  syna 
w połtawskiej guoernii.

Sprawy finlandzkie.
Helslngfnrs. — Sejm finlandzki przed 

rozwiązaniem uchw alił petycyę o udzieleniu 
żydom prawu pobytu w Pin.andyi oraz przy­
znaniu im  praw  obywatelstwa.

"Władze finlandzkie przeprowadzą śledz­
two. w  sprawie w ym iany depesz pom ięci*  
Finlandye, a Paryżem i przysłania stam tąd 
miliona franków na cele polityczne. Jedna 
z dópesz była wysłana na imię francuskiego 
m inistra spraw  zagranicznych.
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MR ISAACS
Współczesna indyjska onowieść.

(Z angiolskiego przełożył S. W J .
—O—

Potem Isaacs mówił o swoim '„ z n a ­
jomym ", k tó ry  zostawszy ściągniętym  ze 
słonia wraz z „howdali" i w srystkiera, ro 
do Ugo przynależy, zabił tygrysa z rewol­
weru na odległość pół ram ienia.

— Ach tak! przypominam sobie,—rzekł 
na to kolektor, który widać nie dosłyszał 
naszych nazwisk przy przedstaw ieniu.—Czy­
tałem wówczas sprawozdanie o tern w gaze­
cie. Zdarzyło się to dwa lata  temu w Pur- 
neah, a ów gentlem an nazywał się mr. Isaacs 
z Delhi.

Zabawne nazwisko — pam iętam  dosko­
nale.

W szyscy wybuchnęli śmiechem, a i ko­
lek tor hałaśliwie przyuczył się do ogólnej 
wesołości, gdy mu powiedzieli, że owym mr. 
Isaacsem  jes t sąsiad jego przy stole.

— Oto masz paa za swoją skrom ­
ność,—-zawołał Gńyrkins, trzym ając się za 
boki.

— I rzeczywiście tak  było, panie Isa- 
acs?—zapytała miss W estonhaugh z podzi­
wem patrząc na skonfundow anego młodego 
człowieka.

I tak wesoło obiad się zakończył, a 
potem przeszliśmy na w erandę, gdzie na 
zapewnianie m iss W estonhaugh, że dym jej 
wcale nie szkodzi, zapalihśm y^cygara i tro ­
chę gawędziliśmy a trochę sen nas morzył, 
aż mr. Ghyikins skoczył i Kichnął, będąc 
bowiem bardzo śpiącym , włożył do ust za- 

* palony koniec cygara, i odpowiednio na tem 
ucierpiał. W yrzucił go z niew innem  dość

zaklęciem i zagroził,£że pójdzie spać, ale tro­
chę tylko zmienił pozyeyę i począł wkrótce 
wesoło chrapać.

— Jaka*szkoda, że niema fortepianu,— 
odezwał się John  W estonhaugh, który  bar 
dzo lubił muzykę.—Ka'arzyno, nie m ogłabyś 
nam co zaśpiewać bez akom paniam entu?

— Ach! nie,—odp&rłajjnłoda dziewczy­
na, zwracaj ąc^się w stronę mego prryjacie 
la.—Pan.e Isaacs, jesteśm y teraz w oL ozie; 
gdzież ta lutni a ,k tó r ą  nam  pan obiecałeś? 
Czas dotrzym ać słowa

— Zdaje mi się, że m im  coś nskształt 
starej gitary czy czegnś podobnego w swo­
im bagażu," ale obawiam się Jobudzić mr. 
Ghyrkinsa.

Na to objawiono [różne zda .ia, doty­
czące trudności obudzenia mr. Ghyrkinsa, 
a Kildare m ruknął nawet, że choćby m u i 
przerwano sen, to i tak niewielkie byłoby 
nieszczęście. Przywołano więc wiernego Na- 
ram a i wydano mu rozkaz aby wynalazł in ­
strum ent wśród rzeczy mr. Isaacsa. Zdzi­
wiła mnie w pierwszej chwilifgotowość Isa- 
aesa do śpiewu, ale po pierwsze nigdy go 
przedtem nie słyszałem, a po wtóre nie wzią­
łem w rachubę jego wschodciej grzeczności, 
która nie pozwalała mu czegoś odmówić, 
lub długo dawać*się prosić. " Narain^powró- 
cił z pudełkiem, klóre otworzywszy,' podał 
sw em u panu zupełnie nową niem iecką g ita ­
rę, prawdopodobnie kupioną w Simli w celu 
uprzyjem nienia nam czasu.

— Myślałem, że pan giasz na lu tn i,— 
zauważyła miss W estonhaugh, — na takiej 
staręj prawdziwej assyryjskiej lutni, albo 
czenrs w tym rodzaju.

-  Prosta g itara  o wiele jest lepszą,— 
odparł Isaacs. Te stare rupiecie tak trudno 
nastroić, nową gitarę  2aś w jednej chwili 
nakręcić można zapomocą wygodnie umie 
szczonych śrubek. OŁJ i już  gotowa. Cóż 
mam zaśpiewać? Czekam na rozkazy.

— Coś rzewnego a łagodnego.
— Może pieśń miłosną?

— Dobrze, niech, i  tak  będzie. Dlacze­
go /by  nie?

— Prawda, dlaczegożby nie?—powtó­
rzyłem. ...

Lord Steepleton Kildare Wyrzucił cyga­
ro i natychm iast drugie zapalił, jakby się 
pierwszego przez omyłkę tylko pozbył.

Isaacs uderzył delikatnie kilka akor­
dów i zaczął śpiewać. Głos jego pełny i,jak  
mi sie wydawało, bardzo wysoki, dziwnie 
miękko i przyjemnie brzm iał i robił w raże­
nie jakgdyby mógł być o wiele silniejszym, 
gdyby śpiewak chciał go w całej pełni roz­
winąć. Nie miał prżytem tej kobiecości, ja­
ką zauważyłem u  eurupejsiich  tenorów, gdy 
wysokie nuty biorą pl4nissimo. Słowa w 
perskim ' języku zdawały sięj3ftbyćj"swem 
dźwiękiem d o sk o n a l zastosowane dojna wpół 
namiętnej, a nawpói sąjętnąj melodyi. Pieśń 
zakończył kilkoma akordami na ten sam te ­
mat, i odrazu posypały się bra.wa.jjjgwpzysoy 
byli zachwyceni. Ostatnia przemówiła m iss 
WestoribąUgb.

— Szkoda, że nie rozumiem słów. Czy 
równia są ładne ja k  muzyka?

— Ładniejsze, — odrzekł Issacs. i prze­
tłumaczył nam sparę strofek.

— Śliczne! A teraz zaśpiewaj mi pan 
co innego.

Nie można b jło  oprzeć się takiem u 
rozkazowi, tembardziej, że użyła zaimka w 
liczbie pojedynczej. To też Isaacs, zbliżyw­
szy się do niej, zaraz rozpoczął inną piosen­
kę, tym  razem  mniej rzewną, a więcej na­
miętną. Tym razem  młoda dziewczyna nie 
prosiła o tłum aczenie słów, ale uczynił to 
kto inny.

— Nie potrafię,—rzekł Isaacs,— nie po­
trafię oddać w innym  języku siły i żywo­
tności perskich tych wierszy, ale może zro­
bić to za m nie Griggs,. k tóry  język mój ro ­
zumie, a jako litera t większą ma w tem 
wprawę. Ja wolę nie próbować.

W ymówiłem się od tego zadama i, a- 
by rozmowę na co innego zwrócić spytałem

go, gdzie nauczył się tak dobrze grać na g i­
tarze

W Istam bule, przed laty. Tam wszy­
scy grają i śpiewają pieśni miłosne. Przy- 
tem  to bardzo łatwe. I wziął kilka passa- 
żów z nadzwyczajną biegłością, aby nas o 
tej łatwości przekonać.

— A nie umiesz pan jakiej angielskiej 
piosenki, panie Isaacs, —zapytał kolektor, któ-' 
ry  od kilku miesięcy m uzyki nie słyszał i 
był uszczęśliwiony.

— Owszem, m ógłbym  zaśpiewać D rm k  
to me with only thine eyes (pij do ranie ty l­
ko twemi oczami) znasz pan ta? — I zagrał 
melodyę na gitarze.

— Chyba, m rukną! Kildare, k tóry, zda 
je się, miał dosyć koncertu, a piosenkę, u 
miał na pamięć, bo ją"  miss W estonhaugh 
często śpiewała.

— Ach, t rk ,—zawołała młoda dziewczy­
na,—zaśpiewaj pan to, a ja i mój brat s !ę 
przyłączymy. To będzie ślicznie!

I rzeczywiście ślicznie wypadło, i na­
wet j a  zaczynałem rozumieć i znajdować 
przyjemność w melodyi, £.którą znałem już, 
bo słyszałem ją kilka tysięcy razy.

— Bardzo ład n ie ,—rzekł Kiidare, który 
ałował niecierpliwej uwagi i chciał ją  w y­

nagrodzić.
— Eh? co?—odezwał się mr. Ghyrkins, 

nudząc się nagie.—Aha! tak, tak, nmja sio­
s trzen ica ; prześlicznie śpiewa. Skończona 
artystka, ale zdaje się, że czas iść spać, je 
śli wybieram y s ię  ju tio  na tygrysy Z t ru ­
dem wydobył się“z foteJa i wszystkich nas 
wygonił. Isaacs i ja  zajmowaliśmy ten sam 
namiot, razem więc udaliśm y się na spo­
czynek.

Nazajutrz rano obudził nas odgłos przy­
gotowań w obozie i wołanie kolekt ra i mr. 
Ghyrkinsa, którzy, jako  najstarsi myśliwi, 
uważali za swój obowiązek być najsamprzćd 
na nogach i wszystkiem^się^ zająć. Przeko­
nani, że o niczem nic zapomną, spokojnie 
zasiedliśmy do c z o ta h a r i , czyli pierwszego 
śniadania, złożonego z herbaty i owo:ów,
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podczas gdy Kiramat-Ali, Narain i M at m ud 
polerowali broń i składali przedm ioty po­
trzebne do polowania.

W krótce potem miss W estonhaugh w y­
szła ze swego nam iotu i zbliżyła się do w u­
ja. Urocze to było zjawisko, w granatowej 
sukience i lekkim  słomianym hełmie na 
głowie, z pod którego złote, buntownicze 
pukle włosów się wymykały. Szła tak  le ­
ciutko, jakgdyby u nóg m iała skrzydła H er­
mesa; przepasana była przez ram ię szerokim 
skórzanym pasem z rzędem naboi, a na koń­
cu wisiał nie m iniaturow y rewoiwerek, ale 
porządny sześciostrzałowy rewolwer, który 
naprawdę mógł się na coś przydać w razie 
niebezpieczeństwa.

Mówiła czas jakiś z Ghyikinsem  a gdy 
się ku nam  obróciła, zauważyłem, że ma 
kwiaty przy staniku, i to same róże, a, o i- 
le wiem, róże nie kw itną na pustyni ani też 
w dżungli.

— Chodźże, Griggs,—rzekł Isaacs, w sta­
jąc.—Dość już m asz tej herbaty.

— liż  sam, ja  zaraz przyjdę.
Uderzyła m nie jednak  nagła myśl, i

poszedłem w*-az z t im , by przywitać m iss 
W estonhaugh. Uśm iechnęła się wesoło, po­
dając nam rękę,

— Dzień dobry, panie Isaacs, i dzięku­
ję seidecznie.J^Ale jak  pan to zrobił? Zu­
pełnie są świeże, i takie ładne.

A więc owa myśl moja trafną się, oka­
zała. Issacs m usiał w n:.cy po,łać po róże 
do Pegr.uggeru.

— Nic łatwiejszego, i cieszę się 'jeśli 
się pani podobają, ale, niestety, zupełnie św ie­
że nie są.

— Co też pan mówisz! Prześliczne są, 
ale chcę wiedzieć, skąd je  pan wziąłeś.

(D c. n.).
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d la nnlyćii Ąźiatek, cena k. 3. 
d la dzie„( ginającyi-u ?ię do 
1-ej ip6Wi*tlzi (katechizm  
krótki), cena kop. łoi 
(katecliizm większy) d ladrie- 
ci gotują-,ych się do 1-ej ko­
munii i dorosły ch, c :>na k, 20. 
Nauka o świętacu Pana J e ­
zusa, M atki Bożej i św. P ań ­
skich, cena kop. 10. 
H istorya R eligii, cena k. 10.

O jciec ów. ze wozj.dkich kate­
chizmów, jak ie  znał pod ;zas ofrego dusz­
pasterstw a przed papiestwem w ybrał 
ten katechizm , jako  ]najodpo,? 
w ird n ie jszy , użnpołulł własnemi.u-: 
wagami i polecił wydać w w atykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.
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lin 10 v, lorsl. Czarn iziein, przeważ­
nie ziemia oeim, skomasowana, 10-po- 
lówka: uowy dom, budynki dobre. Ce­
na: bez d irg u  tankow ego 125,0 m jin„ 
lub z długieui Lankowym: 05,000 rb. Pó 
szczegóły zwracać się bez peśr -dników 
ac A. Sokołowskiego, Kijów, Al ksan- 
drowskk -17 142; 5

Student filolog
8-Jetni prakiyk, języki.starożyino i no­
we, poszukuje lekćyi. Oterty: Adirnu. 
»Dzionuikac c|la W. R. 14287

za grauicę
— -   potrzebny
jes t człow. stary  „upełuic sa. lotD. ucz- 

'ćiw y na w ie ś* d i pilnowania domu. 
| \d re s : posto-restantc. Okazicielowi kw i­
tu Nr 14277. 14277

1  powodu wyjozdo

Biu ro  k o m i s o w o - nauczycielskie Bo­
cheńskiej w Żytomierzu potrzoiujc 

umieścić 35 tysię ;y pod mająi. zierask 
na 1% t  zmaklcTów, spr/cd?jo i z m a­
jątek  w ładnej miejscowości gub. w o 
'y i sKioj_________________________ 14283

lisa, bubr \vv kołnierz za 
0 5 1 uhli. Wielka-!P d  wal na 

14276

Praktyczny
pracowitygi|cnorgiC<i. zarządzający zraj. 
doskon. na gospod. roln i i,uracz, z wio- 
lolot. p rak t. iroslad, poważ, rckomec i 
pf szuk. posady.. Żylańska lob rii. u. B.R.

Drzewo; opałowe
Skład S. Piotrowskiego
w Kijowie na Przystani. Telefon 22o4 
Ceny najniższe. Erzow o najlop. 12176-8G

P n ł f y o h n i .  Jutol“S- niańka pol- 
I u  U  t O  J u. ka dobrze mówiąca 
po pulsku do .2 dzieci: azicwcz. 3 letn. 
i chłopca 5 1. i  szyciem. W ynagr. 8 
rb. miesięcznic. O ferty i św iad. puczta 
Stawiszyze gub. kijów. pow. taraszcza. 
Zainbrzyckiemu. 14163—5

P n e a r l u  n a -dc7’ ekonuraa lub ka- 
i  U o a U y  syci aj| poszukuje zdolny 
rolnik, kaw alor w śred. wieku z poważ’, 
świad. zflcUugoict. praki. w po-tęp. go­
spod. j  Adres: Rolnikowi w .Kielcach ao 
księgarni Leo*ia. 14234

U n m | . n  rekomend.jjipańsiwo. 
ITlClIIIKi^ ot ro /iska  12 m. 17.

Nc-

1 4 2 6 5 -2

M l n r i t i  cz łowiek,Spc ak ,p ad n ie  pi- 
I f l i U U j  s /ą ry  (śwmd szkoły lud.) 
zna polski, rosyjski i ra^hunk _ mszuk. 
posady, ma świad., muże być zakrystya- 
m in. Ż jtoiuinrz, biuro W. Bocheńskiej, 
Gimnazvalna N r 1. a.4275

prakt. posz. obow. na 
wieś. 8p. Szkoła R ea l­

na. M a'św iad . Złntousiowska 10 m. 1.
14253

Nauczycisl

Rozkład jazdy pociągów.
(UMOWY)

Na ko l. Połud.>Z achodniohi

K u ry c r  I i II  kl. Odesa, Kiszyniów 
E lizaw eigrad—odchodzi o godz. 9 w 
przychodź, o godz. 9 m. a5 zrana.

P ocztow y  I, II i II I  kl. Ode ia, B rześć, 
B iałystok, Grajcwc, Humań, Nowosieli- 
ce—-.dchodzi b godz. 9 m 15 zruna, 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nuwo- 
sielice, ifum ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych o godz tj m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, rl  i III kl. Odesa, 
W ołoczyske, AYioaeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brzosć 
odch. ó g m. 25 zrana, przychodzi 
o g, 7 m 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienita odchodzi- o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ry c r  I i U ki. W arszaw a, Brześć 
odchoazi o g 7 m 10 w , przych. o g.
11 m. 03 z raaa«

P ocztow y  I II i III kl. M ikołajów 
E lizaw eigrad, Żnam icnka, Fastów- - od­
chodzi o g. Li m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 z"ana

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
E lizaw eigrad Znamienka, Fastów —od­
chodzi o g. 10 m 50 zrąna, przychodzi 
o s . !  m. 59 po poł

Osobowo I, I I  i HI kl. B rSyczów , 
B adz:wiłłow, W iedeń  — odchodzi o g. 
7 m .4u  wieczorem, przychodź1 o g. 10 
m. 46 zrana

M iesza n y  II i II I  kl. O lszanica, 
Biała-Corkicw, F astów —odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana.

Tow arow y p o śp . IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10 m. 1;4 w iecz. 
przychodzi o g. 7 in. 40 zrai a.

T ow arow y pośp . IV kl. M alin—od­
chodzi o goaz. 4 m. 20 po poł., przych' 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow sk,,. Fastów  II I  k lasa od 
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni św .ą-ecznych.

Osobowy I, II i  III kh P etersburg  
W arszaw a, Sarny, Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. l i  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I. 11 i I I I  kl WarszawJJ 
Sarny, Kowel, Iw angród. G ranica, W ia  
deń odchodzi o godz. 12 Ui 25 po poł, 
przy Cu. u g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy i, II i III kl. Brześć, B ia ­
łystok. Grajewo — odchodzi o gudzinie
12 m. lu  w nocy. przychodzi o godz. 
6 m. >6 zrana.

Osobowy I, I I  i III k l. Rostów nad 
Donem, Scw aatopoljEkaterynosław , Zna­
mienka, Fa stów—odch. o g 8m . 2 0 ir a -  
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Druk«a’a Polska w Kijowte, alior Wnsylcżykoweka (Proreaaa 9) rćg Puszldńsklej


